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B i u r a  r e d a k e y i : ulica Kopernika 1. 7, 

1. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r a  a d m i n i s t r a c j i :  ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rauO do 7 wieczorem bez przerwy. 

F n e d p l a t h  n a  „ € i u > e t ę I a r o d o w ą “  
w y n o s i :

w e  L w o w i e : n a  p r o w i n c j i  : z a  g r a n ic y  :
miesięcznie X złr. X złr. et.
kwartalnie 8 „ 8 „ 7ri  „ 5  złr 88 ct.
półrocznie 6  „ 7 „ 5® „ 10  „ 5 0  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
8 8  ct. miesięcznie.
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O O Ł O S Z E N IA  i  P B Z E D P j y i l l '
przyjmują: w<> Lwowie: Administraeya „Gaietj 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hausmana; w  P a r y t w :  C Adam Cibo
rowski 37 rue de Yarenne Paris; ure W ie d n iu :  
H. asensteir A Yogler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 
10—Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelil Gfriu 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerieh essner I. Wollzeile Nr. 9. Schallel Woli. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33 ; ur 
Budapeszcie: Juliusz Leopold 711- Elisabeth- 
ring 5 i; w Frankfurcie : n. M. Paasenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.-, w  Warsza
wie: Reiehmaiin & Freudler.

C E N I  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e a ia  zw y 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobEjm dru 
kiem luo jego miejsce 10 et. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — G ło s y  p u b l i 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
P . / w a u i o  k o ie u p o n d e n c j r a  3 ct. od wyrazu.

Strajki rolne.
Lwów 28 lipca.

W ostatnich dniach poczęły się m no
żyć coraz groźniej w ypaaki użycia p rze
mocy ze strony strajkujących , spędzania 
przez nich gw ałtem  robotników , którzy 
chcieli pracow ać, w prost wypadki te rro 
ryzm u, a naw et rozbójniczych napadów 
na dwory i na żandarm eryę. Zwłaszcza 
położenie w powiatach zaleszczyckim, 
ozortkowskim i husiatyńskim  je st groźne. 
Nietylko strajkujący staw iają w arunki n ie 
możliwe do przyjęcia, nietylko z-grożony 
jest tegoroczny, wiele obiecujący zbiór 
plonów, ale naw et bezpieczeństwo publi
czne i osobiste.

W wielu miejscow ościach strajkujący 
przem ocą spędzili p racujących z łanów , 
przy ozem przyszło do s ta rć  i gw ałtów  pu
blicznych.

W Worwoiińcach w nocy z 24 na 25 bm. 
jednego z żandarmów eskortujących obcych ro 
botników do dworu, uderzono drągiem tak silnie 
w głowę, że odurzony padł na ziemię, a pod
niósłszy się po chwili z trudem, zmuszony był 
dla własnej obrony dać dwa strzały, towarzy
szący mu zaś żandarm dał jeden ptrzał. Oprócz 
ciężko chorego żandarma jest rannych 5 chłopów 
z tych czterech lekko. Z powodu tego zajścia a- 
resztowano w Worwolińcach 11 ludzi i odsta
wiono ich do sądu pow. w Tłustem.

W Drohiczówce chłopi uzbrojeni w kije i 
kosy urządzili w d. 26 bm. formalny napad na 
łan dworski, a spędziwszy zeń miejscowych ludzi 
zwrócili się ku dworowi. Przytomności umysłu 
żandarma, oraz osobistej interwencyi właściciela 
Drohiczowki p. Tadeusza Cieńskiego zawdzięczać 
należy, że nie przyszło do większycn gwałtów i 
rozlewu Krwi.

Podobny napad zbrojny urządzili strajkują
cy również w d. 26 bm w Koszyłowcach, gdzie 
uzbrojeni w kije, z dwóch siron napadli na łan 
dworski i jakkolwiek odparci, zdołali jednak tak 
nastraszyć pracujących hucułów, że ci zbiegli do 
domu.

Podobne napady zaszły także w Beremia- 
naoh i Swierszkowcacb, w Chmielowej i Hołow- 
czyńcach. W tych i innych mie sccwościacb, strej- 
kujący niszczą rozmyślnie plony, pufztosząc 
tany koniczyny, jak w Buraków oc, lub wpędzając 
bydło w zboże. Strajkujący zwoimą się, uderzając 
na alhroi w dzwony cerkiewne, w czem nie do
znają żadnej przeszaody.

W powiecie zbarazkim zdarzają się pono
wnie wypadki gwałtów. Tak w Hnilicach i Ko- 
szl&kach spędzano robotników z pola a w Su- 
chowcach ludność zajęła groźną postawę w obec 
dworu tak, że okazała się potrzeba sprowadzenia 
wojska. Wreszcie w Obadowce zdemolowano w 
nocy dum jednego ze sług dworskich, Według 
ostatnich wiadomości napadli strajkujący w Czer 
nichowcach za żandarma. Żandarm dał dwa strzały 
nikt nie jest ranny. Zarekwirowano do Gzerni- 
chowiec pół szwaarona kawalcryi.

W pow. skałackim zarekwirowano wojsko 
do Soroki, gdzie dopuszczano się gwałtów na 
robotnikach, sprowadzonych « obcych powiatów.

W pow. borszczowskim strajk trwa w tych 
samych rozmiarach. W Szerszeniowi och i Ka- 
puścincacb zakwaterowano po pół kompanii pie
choty dla zapobieżenia możliwym ekscesom.

W podhajeckiem strajkują robotnicy rolni 
w Rosocnowaćcu i Iszczkowie. Aresztowano tamże 
8 podżegaczy strajku i oddano sadom.

Strajk objął już większą część powiatu hu- 
sia.ynskiego i przybrał szczególniej groźną formę 
w Zielonym Kącie, gdzie formalnie oblężono 
dwór i zniszczono część zbiorów. Do zagrożone
go punktu wysłano bezzwłocznie wojsko.

W  powiecie przemyślańskim rokowania u- 
godowe w Zadwórzu są na ukończeniu. Nato
miast wybuchł strajk w Laszkach, Łoniach, Li
powcach i Stamm rzu. Do Stanimirza wysłano 
wojsko. Władze zarządziły aresztowanie przy
wódców i podżegaczy strajku.

Strajk w powiecie esortkowskim objął już 
30 gmin. W Bazarze urządzono formalny napad 
na sprowadzonych do żęcia hucułów. 42 napastni
ków aresztowano. Poczyniono kroki celem wzmo
cnienia asystencyi wojskowej.

Na nowo wybuchł strajk w powiecie ka- 
mioneckim, gdzie objął odrazu znaczną liczbę 
gmin. Także w powiecie buczackim wybuchł 
strajk w Złotym Potoku i objął 7 gmin. Do obu 
powiatów zarekwirowano asysttncyę wojskową.

Ostatnia wiadomość o strajku nadchodzi z 
powiatu brzeżahskiego, gdzie zastrajkowała lud
ność gminy Płotyczy. Okazała się potrzeba wy
słania tam asystencyi wojskowej.

Deutsche Sitte.
L w ó w  28 lipca.

Przez ubiegłych kilka tygodni, czy nawet 
miesięcy, szpalty dzienników berlińskich były za
pełnione sążnistymi sprawozdaniami z toczących 
się jednocześnie dwócb procesów o olbrzymi? 
bankructwa. W Berlinie więc rozgrywał się 
przed kratkami sądowymi epilog upadku pruskie
go banku hypotecznego, sąd zaś w Lipsku roz
patrywał sprawę bankructwa banku lipskiego. 
W obu wypadkach chodziło o olbrzymie, wyno
szące po kilkadziesiąt milionów marek, malwer- 
sacye, których ofiarą padli przeważnie drobni ka
pitaliści i producenci, a nawet robotnicy, którzy 
cięŻKO zaoszczędzone swe grosze powierzyli dwom 
tym instytucyom, cieszącym się przez długie lata 
puwszechnem zaufaniem.

Sądy skazały niesumiennych kierowników 
obu banków zbankrutowanych na mniej lub wię
cej długie kury więzienia. Sprawiedliwości stało 
się więc jako tako zadość.

Wyrok ten, karząc winnych, nie usunie je
dnak przyczyn złego, zakorzeniającego się coraz 
głębiej w niemieckich sferach handlowych i fi
nansowych. Przyczyn tych szukać bowiem nale
ży w przybierającym coraz groźniejsze rozmiary 
upadku moralności zarówno prywatnej jak i pu
blicznej, usuwającym się z samej natury rzeczy 
z pod wpływu najsurowszego nawet wymiaru 
sprawiedliwości Sądy karać jedynie mogą najja
skrawsze, wykraczające przeciwko literze prawa 
objawy tego upadku, nie przyczynią się jednak 
do umoralnienia społeczeństwa.

-Spcłeoiieństwo ześ niemieckie, o ile je przy
najmniej reprezentuje tak zw wyższa, czy za
możniejsza i inteligentniejsza burioazya jest ze
psute do szpiku kości. Miejsce sumienności, o- 
szczędności i pracowitości, z których to zalet da
wniej słynęły te warstwy społeczne, zajęła obe
cnie nie krępującą się niczem pogoń za łatwym 
zyskiem i lekceważeniem wszelkich względów i 
praw moralnych. Ręka więc w rękę z coraz licz 
niejszymi wypadkam' przeniewierzeń, bankructw 
podstępnych i trwonienia powierzonych sobie 
funduszów, mnożą się zwłaszcza w główniejszych 
ogniskach ludności niemieckiej, najohydniejsze 
zbrodnie przei-iwko moralności. Sądy w Berlinie, 
Kolonii, Akwizgranie, Hanowerze przepełnione są 
lego rodzaju sprawami. Co zaś gorsza, to fakt, 
że opinia publiczna, piętnująca dawniej nadzwy
czaj surowo wszelkie tego rodzaju występki, dzi
siaj wyraża się o nich przynajmniej w części, z 
niezwykłą pobłażliwość.ą.

Nie przeszkadza to jednak organom niemie
ckiej opinii publicznej odgrywać w dalszym ciągu, 
roli owego biblijnego faryzeusza, spoglądającego 
z pogardą na celnika i piorunować na UDadek 
moralny innych narodów, a mianowicie sąsiada 
z tamtej strony Renu. Ile obłudy i świsdomej 
czy bezwiednej złej wiary mieści się w tych za
rzutach, ten najlepiej ocenić potrafi, kto późnym 
wieczorem lub cocą przechi dzi którąkolwiek z

ludniejszych ulic Berlina. Wobec spotykanych 
tam na każdym kroku objawów wyuzdania, roz- 
pasania i nędzy moralnej, blednie wszystko, co 
pisali i piszą berlińscy Ka onowit, o rzekomem 
zepsuciu naasepwańskiej stolicy, noszącej prze
cież nazwę nowoczesnej Sodomy. Zerwawszy raz 
pęta karności moralnej, trzymającej Jawniej na 
wodzy niskie instynkty, brutalny charakter nie
miecki występuje na jaw w całej swsj jaskra
wości, me zna już żi drych granic swej pożądli
wości i swych najw- ętniejszych, prawdziwie 
barbarzyńskich chuci.

Rzeczą zaś jest ■- i smutniejszą, że główny
mi przedstawicielami i ; rzewicicinmi tego zepsu
cia są właśnie warstwy, kierujące w społeczeń
stwie, nadające do pewnego stopnia ton życiu 
prywatnemu i publicznemu, uważające się za 
najlepszych synów narodu i wywierające swym 
przykładem wpływ nadzwyczaj zgubny na resztę 
ludności. W rzeczy leż samej zanik tak po
wszechnego dawniej w ;ród Niemców poczucia o- 
bowiązku i moralności, nie ogranicza się na sfe
rach przemysłowych, handlowych i finansowych, 
lecz szerzy coraz groźaiejsze spustoszenia i w 
świecie urzędniczym, zarówno wojskowym jak i 
cywilnym. Urzędnik nicm teki, a zwłaszcza pru
ski był dawniej szorstkim, brutalnym nawet, lecz 
biorąc na ogół uczciwym, dzisiaj brutalność po
została, ulotniła się jednak w wielu bardzo wy
padkach uczciwość, której miejsce zajęła nie 
przebierając! w środkach chęć powiększenia 
swych dochodów.

Ziemie polskie.
'Ł Poznania.

Czytamy w Dzienniku poznańskim : Niego
dziwe podejrzenia rzucają na polską ludność Po
znania pisma, jak Post z powodu przyjazdu ce
sarza niemieckiego do naszego miasta. Ktoś pu 
scił fałszywą wiadomość, żo szambelan Morawski 
z Luboni po to jeździł do Berlina, aby przez mi
nistrów wnieść instancyę do cesarza, żeby odro
czył swój przyjazd do Poznania. Wiemy, że p. 
szambelan Morawski zupeipie niepotrzebną i nie
fortunną ekspedycyą „polityczną* do Berlina w 
innym podjął celu, ale wiadomość ta, choć fal- 
szya posłużyła Post do rz>..">nG na Polaków nie
cnych Dosądzeń i podejizeń.

„Nic wiemy — piftze Post — jazie motywy 
skłonić mogły do tego kroku p. szambelana, ale 
jest faktem, że z „kół narodowych polskich" po
jawiły się wielokrotnie podobne życzenia, które 
podyktowane zostały żywą obawą przed objawa
mi do najwyższego stopnia wzrastającego polskie
go fanatyzmu. Znawcy cbarakteiu ludności pol
skiej zapatrują się i bardzo przykrem uczuciem 
na zapowiedzianą podróż cesarza do Poznania, 
a wzmocnienie policyi w Poznaniu nie rozwiało 
jeszcze wszystkich obaw. W Poznaniu mieszka 
do 117,000 ludności, więcej niż 50.000 Polaków. 
(Daleko więcej! Red.) Do jakiej fanatycznej zło
ści i hecy pobudzają agitatorowie polscy, „do 
wiódł" najlepiej ów słynny list gończy, ogłoszony 
ofieyalnie w Pradze. Wskutek tego odroczenie po
dróży cesarza odpowiadałoby tylko życzeniom, 
płynącym z patryotycznego serca w szerokich ko
łach narodowych niemieckich. W każdym razie 
należ f przy rozstropnej ostrożności zarządzić 
wszystkie możliwe środki, któreby mogły zapo- 
biedz ewentualnym zbrodniczym ekscesom ze 
strony uwiedzionych ofiar polskiej agitacyi".

Na to odpowiadamy krótko i węzłowato: 
Tylko podły umysł denuneyanta a może agenta 
prowokacyjnego mógł sobie coś podobnego wy- 
myśleć. Cesarz niemiecki nigdzie tak nie będzie 
bezpieczny jak w Poznaniu, mianowicie cc do 
zachowania się ludności polskiej może być naj
zupełniej spokojne, Pozostanie ona w d07 U Ha 
katystyczne sykofanty zaś niecb pamiętają o tern, 
że naród polski nie wydał z siebie jeszcze Hoe- 
dlów i Nobilingów 1

Sprawy zagraniczne.
Combes rejteruje.

Loubet wracając z Petersburga, zaraz gdy 
zawinąi do Francyi w Dunkierce, miał sobie za 
pierwszy obowiązek zapowiedzieć politykę uśmie
rcenia, i zamianował gabinet Combesa. Combes 
zaś nie miał nic pilniejszego, jak objąwszy ster 
rządów, zapowiedzieć nieubłagane az do wytę
pienia prześladowanie katolicyzmu, chociaż Fran- 
cya nawot miliona innowierców nie liczy a zre
sztą jest katolicka. Jakoż z pogwałceniem ustaw 
rzucił się do roboty z takim zapałem, że scalony 
ryk radości rozległ się we wszystkich obozach li
beralnych, protestanckich, ateuszowskich, sucya- 
listyczaych, ż, dowskich. Już się zdawało Cornbe- 
sowi, że jest u kresu; na posiedzenia gabinetu 
radośnie konstatował, że zamach przeciw kon
gregacjom i szkołom katolickim przeprowadzono 
— i nikt się nie opierałI

A właśnie wtedy opór się poczynał od kar
dynałów, senatorów i deputowanych katolickich 
aż do kobiet i drobnej dziatny szkolnej — i 
właśnie szeregi ludu szły tysiącami, dziesiątkami 
tysięcy jak w Paryżu za wypędzonemi zakonni
cami, narażając się na bagnety i więzienia; wy
pędzone zakonnice w acały  do swoich przybyt
ków pod osłoną ludu i oświadczały, że nie ustąpią.

Dawni ministrowie prezydenci jak Goblet, 
ministrowie oświaty jak  Wallon, publicznie pro
testują przeciw postępowaniu rządu a są to prze
cie nieposzlakowani republikanie, i radykali. By
ły niedawny minister wojny, jeden z bohaterów 
wojny 1870 r., Gallifet zowie w obec tej walki 
z zakonpmi i szkołami gabinet Combesa „ban
dą świń".

Ortodoksi protestanci niemieccy zrozumieli 
przecie, że to wojn? nie z samym katolicyzmem, 
ale z wszslką w ogóle religią, poczynają więc sro- 
dza krytykować Combesa. Paryzki Temps, używany 
nieraz do posług pólurzędowych, porzuca rząd 
w tej sprawie. 1 rząd sam wreszcie spostrzegł, 
że w & wojem zaślepieniu masońskiem uczynił 
krok strasznie fałszywy; dość np. powiedzieć, że 
przeciw demonstrującym odważnie katolikom w 
Paryżu i indziej występują do boju tylko socy- 
aliści, — 1 iberali i radykali wszeik.ego miotu 
nie myślą się narażać, chuciaż mają za sobą 
cały aparat rządowy. Jedni tylko katolicy i so
cjaliści mają odwagę stawać otwarcie w obro
nie swoich przekouań — reszta to tchórze puste. 
Ale podczas gdy socyaliści są dzielnie zorgani
zowani, to katolicy są masą luźną — a jednak 
stają do walki i odnoszą zwycięztwa.

Gabinet Combesa. widzi y ii, ie  ta luźna 
masa poczyna się pod wpływem niezwalczonej 
od czasów Chrystusa idei organizować; widzi, 
że się coś tworzy solidarnego; że opór katoli
ków to nie jeno jakieś porywy chwilowe, że to 
wcale nie wywołane sztucznie manifestacye Naj
lepiej a mimow i  opisuje położenie masońoko- 
żydowski Beri. Tagehlait w swoim tygodniowym 
przeglądzie politycznym:

„Combes nie był powinien brać sobie bar
dzo do se^c- tych buntów, a jednak uaaic się fali 
klerykalnej poniekąd go nastraszyć. Wydany 
wczoraj (d. 26 bm.) okólnik ministra prezyden
ta, zatwierdzony na naradzie gabinetowej, Doda
je już mnóstwo wyjątków, w których dekret, 
zamykający szkoły buntowniczych kongregacyj 
niema być stosowany. P Combes widocznie prze 
tłumaczył sobie manteuflowskie: „Silny rejteruje 
odważnie", i tym sposobem oddala się od form 
użytych ongi przez Bismarka w kulturkampfae. 
I podobno m a r a c y ę .  Żandarm i polieyant, 
którzy u nas tak nieubłaganie dzałali jako do
konujący ustaw majowych, okazaii się sojuszni
kami wcale niezdarnymi

„Bismark uległ pomimo całej swojej impe- 
tyczuości w walce z katolicyzmem a następnie 
z socyatizmem Przekonał się, że szturm przeciw 
prądom duchowym nie da się przeprowadzić 
orężem państwa policyjnego. Może Comber, prze
rażony skutkami działalności Bismarka, obrał 
teraz drogę trafniejszą — ale przyjaciele Waty
kanu we Fraicyi mają wszelkie powody do try
umfowania z pierwszej porażki, jaką gabinet 
antyklerykalny ponieść musiał tym dobrowolrym 
odwrotem.

„U nas w Niemczech śledzą z naturalner 
zajęciem perypetyj tego dramatu francuzkiego. 
My ciągle chorzejemy wskutek następstw bijmar 
kowskiej polityki kościelnej; wywołane nią spo- 
tężnienie stronnictwa centrum (katolickiego) ob
siadło jak rdza wszystkie nasze stosunki parla
mentarne. Centrum stało się decydującym czyn
nikiem naszego parlamentu, i wszystkie inne 
stronnictwa, tak lewicy jak prawicy widzą się 
na niemoc skazanemi."

Wielki organ żydo masoński przeczuwa, że 
taki sam skutek wywrze kościelna polityki. Com
besa — więc przestrzega. Ale snać naprózno!...

W ypadki w Armenii.
Według ostatnich doniesień, otrzymanych 

przez Polit. Corr, położenie w Armenii coraz 
bardziej się pogarsza i jest krytyczne. Niedawno 
napadli Kurdowie na armeńską wieś Dzaghć w 
okręgu Akhlat i splądrowali ją  zupełnie. Zaża
lenia, wniesione przez mieszkańców wsi do władz, 
pozostały bez odpowiedzi. Burmistrz armeńskiego 
miasteczka Sekbert, nazwiskiem Baldaraz, poje
chał do Bitlisu, aby domagać się pomocy prze
ciwko rozbójniczym napadum Kurdów. Zanim 
dojechał do celu podróży, zamordowali go w 
drodze Kurdowie. Naczelnik Kurdów Irzak Aga, 
który po rzezi Ormian w roku 1895 opanował 
wieś Knanoglu, rządzi tam w niesłychanie i i- 
mowolny sposób. Gdy mu doniesiono, że Orm]a 
nie chcą gromadnie wyemigrować, kazał przed 
każdvm ormiańskim domem postawić straż. Gdy 
Irzak Aga przybył niedawno ze swymi luuzm do 
Kbanoglu, mieszkańcy, obawująe się rzezi, ucie
kli. Pozostały tylko kobiety i dzieci które nie 
mogły uciec. Irzak i jego towarzysze dopuszczali 
się na pozostałych nieludzkich okrucieństw. Or
miańska ludność wsi błąka s.ę po górach i chro
ni się po sąsiednich wioskach.

R eform y w M fcewToiili 
I Albanii.

W delegacyacb hr. Gołuchowski stwierdza
jąc potrzebę utrzymania status quo co dc posia
dłości na Bałkanach, szczerze i jasno przytuli 
dał do zrozumienia, że warunkiem tego nadal 
niezbędnym są reformy w podbałkańskich posia
dłościach tureckich. Oioż właśnie doniesiono 
z Konstantynopola

„Wskutek nalegań austro węgierskich i ro 
syjskich ustanowiuną została komisya, której 
poruczono obmyślenie zarządzeń administracyj
nych i sądowych celem naprawy stosunków 
w wilajetacb (guberniach) Kosowo, Monastyr, 
Janina i Balonika. Uchwały komisyi zostały 
prze: sułtana zatwierdzone i mają być wkrótce 
ogłoszone. W Lołuch interesowanych spodziewają 
się, że zarządzenia te rzeczywiście i gruntownie 
będą przeprowadzone, czego też interes Porty 
wymaga, gdyż tym sposobem mogłoby się po
prawić groźne położenie, zapobiedz na przyszioać 
niepokojom, a oraz ułatwić usiłowania Porty co 
do uzdrowienia finansów".

W półurzędowym komentarzu do tej wia
domości odsłania Frcmdenblatt poniekąd treść 
uchwał o wuj komisyi, mianowicie iż nic chodzi 
o przerobienie kpaju tureckiego na zachodnio
europejski, tylko o uprzątnięcie najgorszych wa
dliwości, zanimby jaka niszcząca burza spadła 
Pod względem wojskowym wiele już zrobiono, 
czemuiby nie miano tak zrobić i na innych po
lach? Na Wschodzie potrzeba przeuewszystkiem 
trafnego wyboru urzędników, a tacy znajdą się 
w Turcy i. Co prawda, kłopot z finansami, ale 
tego kłopotu głównym powodem są wady admi
nistracyjne.

Jeżeli jednak ma się co robić, stan rze 
czy naprawić i uczynić go pewnym, należy przt- 
dews/ ystkien tak u mahomeien jak i chrześci
jan obudzić zaufanie, ożywić cLęć do pracy u 
ludności. Gospodarować nadal po dawnemu nie
podobna, gdy nowoczesna koukoreneya nawet 
najwyżej rozwiriętym państwom dajo twarde o- 
rzechy do zgryzienia. Turcya posiaap bardzo po
myślne warunki dla surowej produkcyi, które ,ie- 
dnak tylko ulepszona administraeya i sądowni
ctwo wykorzystać pozwoli.

A nadewszystko muszą Turcy pozbyć się 
swojej tradycyjnej niechęci do zmian, którą na
wet za mądrość poczytują — powiada dyploma
tycznie Frmdbltt — i juścić rzecz lo wygodna

— 33aMgaaiaggna ■> j

T a d e u s z  R i t t n e r .

Nazwałem moją ulicę „Via aella Notte", bo 
, smutna i czarna a zresztą całe miasto takie 
ae i niebieskie. Także dlatego tak ją nazwa- 
i, bo budzi się dopiero w nocy a w dzień 

opuszczona i cicha. Leży blisko 8 anta Lucia 
ilasta, pod samym Posilippo a mimo to nie 
■bać tu ani jednego głosu, me czuć ani iroebę 
irzającego zapachu morza. Mieszkam na tej 
y już kilkr tygodni, a mimo to nie zaprzyja- 
em się z nią wcale: jest mi tak obcą, jak 
■wszego dnia, kiedy przyjechałem z Palermo, 
yjeebałem nazajutrz po szalonych uciechach 
ęta Piedigrotty, po owej nocy, w której się 
i sp.ewa... i tańczy i pije i całuje, w której 
piękniejsze pieśni dostają nagrody... a najpię- 
jjsze dziewczęta kochanków lub mężów. Przy
lałem wielkim statkiem, który wiózł oliwki 
ino, i był zemną także w Bari, na Malcie, w 
;gio i w kilku miastach sycyljańskicb. Na 
rza 8. Ferdinando vetlurino stanął i oświad- 
, że na stromą „Via della Notte" me wyje- 
i. Musiałem więc iść dalej do „hotelu" pie
tą, a Yetturino niósł za mną rzeczy.

Zdaje się, że całe miasto spało po szałach 
nocy. Na placu, przy wejściu do uliczki, leżała 
przed małą winiarnią młoda dziewczyna, 'akby 
m artwa; dopiero na odgłos naszych kroków 
otworzyła oczy i . . naraz zaczęła śpiewać, na 
pół sennym, na pół pijanym głosem... tak jakby 
kończyła melodyę przed chwilą zaczętą... i była 
jeszcze ciągle noc, a oprócz nas setki ludzi na 
ulicy, a zamiast słońca świeciły się pochodnie 
i żarzyły się czerwone i zielone ognie i z bu
kiem pękały w ciemnościach rakiety...

Śpiewała jedną z pieśni premiowanych tej 
nocy, śpiewała nie otwierając ócz; z jej czoła 
i z bladej, strasznie zmęczonej twarzy widać 
było wszystko, co się działo w nocy. Kiedy 
rzuciłem jej solda, zbudziła się, struny gitary za
jęczały chrapliwie i zamilkły... Przed domami 
było pusto W sklepach siedzieli kupcy nieru
chomi, śpiąc czy marząc.

Po ostatnim, drżącym jeszcze ciągle dźwię
ku gitary, me słychać było ani jednego głosu.

Weszliśmy w bramę ostatniego domu. Sień 
była tak ciemna, że z DOczątku nic nie widzia
łem, dopiero na pierwszem piętrze zrobiło się 
jasno i zobaczyłem przez otwarte drzwi — ogród 
z pomarańczami i z winem. Potem ogrod zni
knął, jak obraz i ściemniło się znowu. Na dru- 
giem piętrze były drzwi zamknięte. Zapukałem, 
nikt nie odpowiedział. Weszliśmy do pokoju, a 
nasze kroki odbiły się głośnem echem o ka

mienną posadzkę. Przy okrągłym stole grały 4 
osoby w karty. V łaśeicielka „hotelu" siedząca 
w wielkim ceratą obitym fotelu naprzeciw drzwi, 
spojrzała na nas gniewnie i karcąco jednem 
okiem, wydymając pogardliwie usta... Miała twarz 
całkiem białą jakby zanadto wypudrowarą, wło
sy siwe, i brwi bardzo czarne, krzaczyste. Ra
miona jej były okryte szalem włóczkowym, czar
nym i zdawało się, jakby trzęsła się z zimua.

— Padrona r idaje — rzek* oschle siedzący 
naprzeciw niej siarzec, z czerwoną chustką na 
około szyi, podobny z twarzy do Petrarki.

Nie wiedziałem, co z nami będzie, bo nikt 
nie zwracał uwagi ani na mnie ani na rettu- 
nna.

— Ećco... — mruknął Yetturino.
— Pan nic umiesz grać — powiedziała pa

drona neapolnańskim dyalektem do Petrarki.
Zacząłem chrząkać i kaszlać znacząco. W stał 

maleńki, suchy człowieczek, którego dotychczas 
dobrze nie widziałem i zawołał trzy razy cien
kim głosem;

— Pompei .1
Po chwili wszedł lokaj w żółtej libeiji z sre- 

brnemi guzikami, który się widocznie nazywał 
tak, jak nieszczęśliwe miasto zasypane przed wie
kami lawą.

Maleńki człowieczek uśmiechnął się przyja
źnie, wskazując na nas paicem.

— Quaranta ciuąue — rzekł do lokaja. Pa

drona zmierzyła mnie od stóp do głowy i po
wiedziała cicho, nie wiedzieć aL czego po nie- 
m lecku.

— Może pan tutaj zostać, jeżeli się panu 
podoba.

— Owszem— odpowiedziałem, grzecznie kła
niając się padronie, która jednak spoglądała teraz 
już tylko na swoje karty.

Zaprowadzono mię do pokoju numer czter
dziesty piąty. Dwa łóżka okryte baldachinem z 
białego muślinu i jasnoniebieskich wstążek, mar
murowa posadzka, wielkie wenecyańskie lustro, 
jedno krzesło, cztery szafy i komoda, na której 
stała fotografia...

Przez okno zaglądała do pokoju — jedna 
wielka kamelia, która nie wiedzieć z kąd aostaia 
się tak wysoko. Wyszedłem na balkon i zoba
czyłem, że kamelia namalowana była na oknie. 
Kropił cieniutki, drobny deszcz a niebo było ja
kieś nieneapolitarskio, ołowiane, szare smutne. W 
powietrzu unosił się ostry zapach wilgotnych liści, 
ryb, oliwek i atramentu ozy czerwonego włoskiego 
wina. Na dole dwóch małych, czarnych drabów 
kradic z winnicy owoce... Ogród, który na scho
dach wydawał mi się niesłychanie wielki i pełen 
słońca, teraz przedstawiał się między ciemnemi, 
brudnemi domami, czerwonemi dachami i gani r - 
mi. nędznie i smutnie, jak biedna zieleń, którą 
porastają kamienie i mury.

Miałem uczucie wielkiej samotności, miałem 
wrażenie, że nikt nie w.e o mojej obecności w 
tym domu i że mógłbym w lej chwili wyjść tak 
samo jak przyszedłem, albo poderżnąć sobie gar
dło albo strzelać... a moje otoczenie spaioby da
lej, a padrona grała dalej z Petrarką.

Naraz usłyszałem za sobą szelest jedwabnej 
sukni. Odwróciłem się szybko... nie było nikogo. 
V W ałem  do pokoju, który pachniał deszczem i 
Neapolem... Zdawało mi się. ie  tu ktoś był i 
wyszedł... Nie było nikogo,ale przed chwilą słysza
łem przecież wyraźnie szelest sukni.

Nagle uczułem spojrzenie ludzkich oczów., 
i jakby uśmiech, który gdzieś był w pokoju i 
dotykał mię lekko swemi promieniemi tak jakby 
prze: szpary firanek zaglądało słońce... Zobaczy
łem fotografię na komodzie. Jakaś dziewczyna 
młoda, smagła o tych bana1 me wielkich i czar
nych oczach, które się na nas patrzą w całych 
Włoszech, z okien starych domów, w mroku 
wieczornym na ulicy, z tłumu snującego się nad 
brzegiem morza w Santa Lucia.

(Giąg. dal. nast.)

M I K O Ł A J  i  U I J  W I G  L t ó w - Goor* 6’a B ielizn ę męzką bis la i kolorową, wyroby skórzane,
parasolki damskie.
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wylegiwać, ale znaczy lo rezygnować z przy
szłości. W pospolitej mowie znaczy to, że Tur- 
cya będzie musiała wynieść się z Europy, jeżeli 
się choć w szczupłej mierze nie zechce naseryo 
akomodować do wymagań, jakie nakładają sto
sunki europejskie. A pora już ostatnia do po
prawy 1 _____________________

Rok przewrotu* w przyrodzie.
Amerykański meteorolog prof. F. Hamplon 

miał niedawno interesującą prelekcyę w Oyster 
City (Illinois, United Stf tes). Przedstawił on mia
nowicie bardzo śmiałą hipotezyę, którą trzebaby 
uważać za wykwit bujnej wyobraźni, skoro 
mni uc»eni przypuszczeń prof. Hamptona nie 
poprą.

Wywodzi on — jak nam donoszą z Nowe
go Jorku, że obecnie nastała doba przewrotów 
na naszym płanecie, że zanosi się na istną re- 
wolueyę w przyrodzie. Katastrofy na małych 
Antyllach, nn Kaukazie i w południowej Ame 
ryce mają być tylko przygrywką do wielkich 
przewrotów żywiołowych. Oceany mają wystąpić 
i brzegów, dna ich podobno wielkim uległy zmia 
■om i dalszych przekształceń należy oczekiwać 
w najbliższym czasie.

Miano poczynić na 7 rozmaitych punktach 
spostrzeżenia naukowe i pokazało się. że wielki 
prąd, płynący od Afryki zachodniej ku Europie i 
Ameryce, zmienia obecnie położenie. Skutkiem 
tego temperatura ua całem wschodniem wybrze 
ku Ameryki obniżyła się dutąd o dwa stopnie. 
Odbije się to i na Europie. Wedle przypuszczeń 
prof. Hamptona będziemy teraz mieli zawsze 
chłodne lata; temperatura będzie się stale ob 
niżała.

Prąd skłania się ku południowi Z lego po
wodu Anglia utraci łagodny klimat, natomiast we 
Francyi i w krajach, położonych nad morzem 
śródziemnem będą zimy łagodniejsze niż dotąd, 
a lata chłodniejsze. Prof. Hampton utrzymuje w 
końcu, że nastąpią gwałtowne wstrząśnienia ca 
wybrzeżach morza Śródziemnego, Wypadki w 
Salonikach irzemawiają za śmiałą hipotezą pro
fesora. Czy inne przepowiednie jego się spraw 
d*ą, niedaleka przyszłość okaże.

Za stwierdzeniem hipotez uczonego ame 
ry kańskiego przemawiają leż poniekąd lic-zce za 
burzenia w przyrodzie, dotąd prawie niebywałe, 
jakie się w tym roku wydarzyły. Mieliśmy stra 
szne trzęsienia z.emi, wybuchy wulkanów i cy
klony i oto długa lista dat i krajów, nawiedzo
nych klęskami elementarnemi :

S t y c z e ń .  12.: Nowa Szkocya, 15 do 16: 
Chorwacya, 16: Meksyk, 24: Lizbona.

L u ty :  16: Szemacha (Rosya)
M a r z e c  13: Czanger a (Turcya), 29;

Lucca (Włochy).
K w i e c i e ń  18: Gwatemala, 29; Islandya. 
Maj .  8:  Martynika, 3 : St. Vincent, 5 do 

8 Marcia (Hiszpania), 6 :  Bordcauz, 10: Wa
szyngton, 13: Chorwacya, 13; Meksyk, 18: San 
Francisco, 20: Floryda, 22: Creuzot (Francya), 
28 : Cap Peninsula, 28: Grecya.

C z e r w i e c  3:  Villetri (Włochy), 3 ; Baku 
(Hosya), 4: Chile, 9: Chewshire, 12: St. Vmcent, 
14: Sycylia, 18: Himalaje,

L i p i e c  5 :  Saloniki, 20: Kijów.
Spis ten jest dorywczy i niezupełny. Poda

liśmy tylko daty najważniejsze. Nif wsponreamy o 
cyklonach mniejszych, jak ostatnich kilka w Ga 
Lcyi i jeden w Warszawie Tjm dniami nade
szły z Indyj Wschodnich zatrważające wiadomo
ści o gwałtownych zaburzeniach w przyrodzie, 
wybuchach wulkanów i o starszych cyklonach.

W. J.

KRONIKA.
Lwów, dnia 28 Lipca 1902 

K a le a d a n y k .
We wtorek 29 lipca Marty P. — Gr. kat. Afty- 

nobeniu — Kai. alow. CierpisTaw*.
Wschód słońca 4 37, zachód 7'33.
W arodq 30 lipca Abdona i Senny. — Gr. kat. 

Mariyny M. — Kai. slow. Zdobysław.
Wschód słońca 4 39, zachód 7*92.
W czwartek 31 li| ca d. Ignacego LojolL —Gr. kat. 

Jemyłyana. — Kai. Slow. Ludomir.
Wschód słońca 4 40, zachód 7*91.

Do dzisiejaaego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i pomieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
a bonują. __________

— Zm  ■ki OZObi8te. Strnisław hr. Badeni, b. 
marszałek kraju wyjeżdża w tych dniach na kilku
tygodniową knr&oyę do Aix-les-Bains, w Sabaudyi.

— Poseł Władysław Gniewosz odwołał zwo 
łany przez siebie sejmik relacyjny na czas po żni
wach. Sejmik odbędzie się i września o 2 popoł. 
w Złoczowie.

— Sprawy aptekarskie. Na kouferencyi repre
zentantów obydwa gremiów aptekarskich galicyj
skich wspólnie z delegatami pp. współpracowników, 
odbytej w namiestnictwie pod przewodnictwem dr. 
Meronowicza, uchwalono : Począwszy od 1 września 
br. otwierać wszystkie apteki o godzinie 7 rano, 
zamykać zań o godz 9 wieczorem. Słnżba nocna 
pozostaje jak dotychczas i nadal niezmienioną. Na
tomiast odstąpili delegaci współpracowników od źą 
dania jednogodzinnej przerwy pracy po nocnej 
służbie i zgodzili się na l 1), g dżumą przerwę 
obiadową. Co do wolnego czasu (tzw. wychodów) 
zgodzono się na pół dnia co drugi dzień i cały 
dzień oo drugą medzielę lub swęto. W aptekach 
zań, gdzie jest trzech współpracowników zatrudnio
nych, zgodzono się na każdy trzeci dzień cały 
wolny, zle jui bez względu na niedzielę lub święto.

W  Przemyślu odbyło się w sobotę pierwsze 
walne zgromadzenie stow. aptekarzy prowincyonal- 
nych w Galicyi. Przybyło 40 aptekarzy pryncypa- 
łów. Gremium lwowskie reprezentował p. Skiepiń 
aki, tow. „Unitaa" p. Waligórski. Przewodniczą
cym wybrano p. Weissa z Bochni, sekretarzem p. 
OberlŁndera z Halicza, skarbnikiem p. Roma z Ja
rosławia. Uchwalono wysłać delegata na ankietę, 
która zbierze się w istopadzie dla uregulowania 
stosunków między pryncypałami a pracownikami.

— Dyrakcya poczt przeniosła ofiyała poczto- 
wago Juliana Wyrzykowskiego z Czortkowa do 
Brodów.

K ro n ik a  lwowska.
=  Zjtzd ruskiej młodzieży akademickiej zam

knięty został wczoraj popołudniu. Nad referatem o 
stosunku Ukraińców do moskalofllów wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Przy tej sposobności omawiano 
Strajk rolny i pytanie jak należy dalej pracować 
nad rosagitowaniem chłopstwa, skoro ruch straj
kowy minie. Zastanawiano się dalej, jaka rola w 
tej społeczno-narodowej aguacyi należy się(?) mło
dzieży. Reprezentant grupy czerniowieckiej posta
wił wnioski: Zjazd wzywa główny zarząd studen
cki, by się postarał o założenie stowarzyszenia,

kształcącego w naukach społecznych. To samo sto
warzyszenie ma się wyslarać o odnośne tanie wy
dawnictwa. Zjazd wkłada na młodzież ukraińską 
obowiązek zajmywania się ekonomicznemi i społe- 
cznemi sprawami.

Inny mówca żądał, by młodzież mniej zajmy- 
wała się teoryą, a więcej praktyczną robotą, by 
się sama politycznie kształciła i popularyzowała 
broszurki. Żądał dalej by chłopów wciągnąć do 
przemawiania na wiecach i zgromadzeniach.

Akad. Ciesielski zaś wywodził, że spr»wa na
rodowa jest ściśle związaną z ekonomicznem i spo- 
łecznem położeniem mas chłopskich. Z chwilą, kie
dy chłop się wyzwoli z pod polskiej szlacheckiej 
i żydowsko-kapitalistycznej niewoli, sprawa naro
dowa, sprawa uniwersytetu ruskiego, znajdzie w 
nim gorącego orędownika

Jako konkretny sposób zwalczania szlache
cko- konserwatywno-klerykalnej kliki(?!) jeleń z 
mówców podał, by natychmiast po ukończeniu strej 
ków, pojedynczych szlachciców zbojkotować

W ciągu dyskusyi zabrali też głos reprezen- 
tacyi czeskiej postępowej młodzieży, którzy oświad
czyli, że jak Czesi co do stosunku narodu polskie- 
ko w Prusach i Rosyi są po stronie Polaków, tak 
w Galicyi sympatye Czechów są po stronie uci
skanych Rusinów. Pan Brorzek, jako reprezentant 
młodej postępowej generacyi czeskiej, protestował 
przeciw szlacheckiemu (?!) hezprawiu(?l) jakiem 
jest odmówienie subwencyi „Proświcie".

Wszystkie powyższe rezolucye przyjęto, po 
czem odbył się jeszcze huczny komers.

— Okradziony polieyant. Michał Kobryniec, po- 
lieyant z Rawy ruskiej zdrzemnął się wczoraj po • 
południu na szkarpach ulicy Zamkowej. Skorzystał 
* teg° jakiś złodziej i skradł twardo śpiącemu po- 
lioyantowi z kieszeni srebrny zegarek.

=  0 rozruchy robotnicze, jakie miały miejsce 
w czerwcu br. we Lwowie n-v placu Strzeleckim, 
oskarżonych jest. 51 a rozprawa jawna, którą pro
wadzić będzie prez. Przyłuski, odbędzie się 11 
sierpnia. Oskarżenie wnosić będzie zast. prok. dr. 
Leżański Swiadkiw powołano 50.

K ro n ik a krajowa.
Strajk rolny. W Husiatynie odbyło się zgro

madzenie właścicieli dóbr i dzierżawców z t mtej - 
szego powiatu, pod przewodnictwem hr. Adama 
Gołucnowdkiege Część zebranych oświadczała się 
za tom. by strajk jak najenergiczniej zwalczać i 
żadnych ustępstw nie czynić, druga zaś część z p. 
Oieńskim na czele wyrażała przekonanie, że w bie
żącym roku potrzeba poczynić strajkującym pewne 
ustępstwa, ale na przyszłoś^ źaduemu ze strajku- 
jących nie dać zatrudnienia i robotników rolnych 
i fornalów sprowadzać z gór. Wybrano komitet zło
żony z pp. A. hr. Gołuchowskiego, K . Horody 
skiego, Smole w skjego i Scliafera, k‘óry ma się po 
rozumieć ze starostwem.

P. Władysław Suchoizewski ogłasza odezwę 
proponującą odbycie ogólnego zjazdu obywatelskiego 
dla obmyślenia sposobu wyjścia ze sytuacyi, wytwo
rzonej przez strajk, przyczem dodaje, iż niewątpli- 
wem jest, że strajki powtarzać się będą.

Z KochIWiny piszą nam : Ubiegły tydzień był 
dla Kochawiny bardzo uroczystym i pamiętnym zo
stanie dla niej na zawsze. Odbyła się konsekracya 
wielkiego ołtarza, wsławionego od dawna cudownym 
obrazem Najśw. Panny, z po', odn przesnuięcia te
goż ołtarza o 12 przeszło metrów dalej, W nowo 
powiększonem prezbyteryum. Zainicjował to dzieło 
powiększenia prezbyteryum w 1500 r proboszcz ka. 
Jan Trzopiński i doprowadził je z niezwykłym tru 
dem i zapobiegliwością w b. r. do końca. Konsek
racji ołtarza dopełnił ks. arcybiskup Bilczewski, 
który w tjm  celu przybył jnź we wig.l.ę Święta 
Najśw. Panny Szkaplerznej do Kochawiny, gdzie 
go powitał licznie zgromadzony kler i mnogie rze
sze ludu wiejskiego obojga obrządków. Nazajutrz 
po dopełnionej konsekracji nrzemówił ks. arcy
biskup z ambony o potrzebie gruntownej wiado
mości katechizmu, a także o czci Najśw Sakra
mentu i Matki Bożej, pocze u odprawił pontyfikalną 
sumę i udzielał Sakramentu Bierzmowania.

W dniu 18 lipca b. r. wyjechał ks ^arcypa 
sterz ze mszą św. do sąsiedniego mi a s ta Zydaczo- 
wa, gdzie też wygłosił naukę i oglądał tamtejszy 
starożytny kościół parafialny, pochodzący jeszcze z 
czasów Kazimierzu Wielkiego.

Następnie dn a 20 lipca gdy do Kochawiny 
przybyła piel rzymka ze Stanisławowa składająca 
się z 22* 0 pątników, wygłosił ks arcypusterz wznio
słą naukę o znamionach i przymiotach prawdziwego 
katolika, wykomunikował kilkuset pątników i od
prawił pontyfikalną snmę, podczas której kazanie 
wygłosił O. S. Zsjęski T. J.

W dniu 21 b. m. zaproszony przez hr. Ed. 
Dieduazyckiego z Izydorówki, poświęcił mu arcy- 
pasterz fundamenta pod nowy pałac i wyjechał do 
Machlińca, kolonii niemieckiej. Cała parafia, mimo 
dnia roboczego, zgromadziła się czemprędzej w 
miejscowej świątyni, gdzie ks. arcybiskup udzielił 
błogosławieństwa i wygłosił po niemiecku z am
bony Słowo Boże. Zachęcał w niem Niemców ka
tolików do trzymania się wiernie Kościoła katoli
ckiego i do życiu wedle wiary. Poczem odjechał ks. 
arcybiskup na kilka godzin do Stryja, skąd wrócił 
do Lwowa

Zjazd koleżeński kapłanów z dyecezyi prze
myskiej, wyświęconych w r. 1884, odbył się we 
wtorek dnia 22 bm. w Krz/wczy n dziekana ks. 
Andrzeja Soleckiego. Z 12 kolegów przybyło 7; 
trzech usprawiedliwiło swoją nieobecność, dwóch 
umarło. Po odprawionem nabożeństwie na intencyę, 
by Pan Bóg wspierał ich nadal w pracy około 
wiary i dla dobra ludu, nastąpiło przyjęcie na ple
banii.

Z Zakopanego. Szesnasta lista gości przy by - 
łych do Zakopanego od 1 stycznia do 20 lipca wy
kazuje osób razem 4206

Jak się urt-bia opinii. Glos reeseowski pisze: 
Kuryer lwowski, a za nim Glos Narodu (a za nie 
mi Freedświt) pomieściły notatkę kronikarską z Gło
gowa p. t. „Wandalizm historyczny", której treść 
jest od początku do końca zmyślona, a nadto w 
złośliwe ramv ujęta, „W dobrach hr. Jędrzejowi- 
czowej — doniosła ta notatka — żony b. ministra 
dla Galicyi, istnieją śliczne ruiny klasztoru z cza 
sów Lubomirskich. Malowidła, mimo działania po
wietrzu przechowały się jeszcze w dobrym stanie, 
Pamiątki te hr Jędrzejowieżowa sprzedała żydom. 
Na czele żydów Mendlów Rebhunów i iunych przy
szli robotnicy, by ruiny te rozebrać. Czy nie da
le! o odpowiedniej byłoby hr. Jędrzejowiczowej, 
gdyby ruiny te zwróciła pokrzywdzonemu zakono
wi. Przed laty nawet mieli się zgłaszać zakonnicy 
celem nabycia ru:n. Nie chciano im przylegających 
nawet gruntów odsprzedać“.

Otóż ruiny klasztoru przedstawiają dwie za
walone ściany, malowidła, zapewne korespondent 
widział we śnie, bo inuych nie było i niema. 
P. Jędrzejowiczowa nikomu tych ruin nie sprzedała i 
nie sprzedaje, pokrzywdzony wrzekomo zakon nigdy 
się nie zgłaszał i nikomu się nawet nie śniło, ażeby 
chciał przylegające grunta kupować. Bajka kroni
karska powstała zapewne z tytułu jawienia się przed 
kilkoma tygodn;ami deputacyi gminy Wysoka n p. 
Jędrzejowiczowej w Staromieściu z prośbą o daro

wanie tych ruin, pozwolenie rozebrania i przewie
zienia do Wysoki, a to na mającą się stawiać 
kaplicę w Wysoce. Właścicielka przyrzekła daro
wać ten mnteryał jednak przed tern poleciła zba 
dać stan murów, czy wogóie cegła będzie możliwą 
do użycia, a głównie czy wskutek rozbierania nie 
groziłoby niebezpieczeństwo zawalenia. Ta dokona
na próba zapewne dała „ostrogę1' korespondentowi 
z Głogowa do napisania tej senzacyjnej wiadomości 
wprost z palca wyssanej “

Z Przemyśla donoszą: Niemal równocześnie 
wydarzyły się w piątek nad wieczorem cztery 
krwawe wypadki, Syn p rt.yera kolejowego Huiak, 
kaźlarz, odebrał sobie życie wystrzałem z rewol
weru w poczekalń 3 kiesy o god, 11 w nocy. Po
wodem samobójstwa miłość. Oficer 18 p. obr. kraj. 
zastrzelił się w mieszkaniu swojem, w dzielnicy na 
„Zasaniu", o godz. 7 wieczorem Syn kantyniarza 
w koszarach dragonów, Mamberg, chłopiec 13-letni, 
utonął w Sanie podczas kąpieli o godz. 61/, wie
czór. W restauracyi Lowonthaia przy ul. Francisz
kańskiej śmiei teinie poraniła spadająca beczka z 
piwem stróża domowego. Konającego odstawiono do 
szpitala.

Z Rozwadowa nad Sanem donoszą : 10 000 
ostrycn nabojów, przeznaczonych dla pospolitego ru- 
szenia, a przechowanych w koszarach żand&rmeryi 
w Rozwadowie nad Sanem, eksplodow ało przy po • 
żarze tych koszar 28 b. m. o godz. 8 po północy. 
Na ogłoś pierwszych wystrzałów wszyscy ratowali 
się ucieczką, na szczęście nikt nie został uszkodzony, 
lecz ratunek został uniemożliwiony i dopiero, gdy 
ostatnia skrzynia z ładnnkami eksplodowała z hu
kiem, wyrzucając setki lakiet w powietrze, przy 
stąpiono do gas 'enia pożaru, który został zbrodni - 
czą ręką podłożony.

Wypadek kolejowy Ze Stanisławowa telegra 
fują. Dyrekcya kolei donosi: Podczas przesuwania 
wozów pociągu nr. 3173 na i; tacy i Łojowa dnia 27 
lipca, wykoleiły się dwa wozy z niewiadomej na 
razie przyczyny, zastawiając wyjazd w kierunku do 
Delatyna ; z togo powodu spóźnił się pociąg nr. 
3117 o 90 minut. Z ludzi niat nie odniósł obrażeń. 
Śledztwo w toku.

W Czerniowcach urządzoną zostanie w roku 
1904 krajowa wystawa przemysłowa. Odnośny pro 
jekt wyszedł od prezydenta krajowej rady kultur- 
nej, posła Flondora.

Ze Stanisławowa nadsyłają odpowiedź na 
pytanie, czy potrzebne jest w Stanisławowie ru
skie gimnazyum. Ot> Da przygotowawczy kura dla 
uczniów, którzyby zamiar? ali zdawać wstępny e- 
gzamin do gimnazyum w ruskim języku zgłosiło się 
8 kandydatów. Kurs się rozwiązał.

Tego jeszcze W Galicyi nie było w Stani
sławowie zwołany był na 23 bm. wiec właścicieli 
garbarń. Otóż zjechało się 25 takich właścicieli, 
lecz wyłącznie żydów i obrady prowadzone były 
w żargonie żydowskim! Żydzi ci postanowili 
zmiej-zyć produkcję skór garbowanych o 15 prc., 
aby w ten sposób wywołać podwyżkę cen, oraz 
postanowili zwołać drugi zjazd dla zawiązania 
kartelu.

Z Przemyśla donoszą; Na czwartkowem po 
siedzeniu rady miejskiej uczynił radny ks. kanonik 
Podoliński wniosek, aby z kamieni mogilnych, wy
kopanych na starem cmentarzysku, ustawić kolumnę 
parnią kową. Pod tymi kamieniami spoczywały bo 
wiem, bacząc na to, że stary cmentarz założono w 
r. 1647, uajuiezawodniej prochy dzielnych mieszczan 
przemyskich, którzy w odo czasy odparli w zażar 
tym boju na polach krównickich zwjcięsko zagony 
Rakoczego Wniosek wyuoce patryotyczny uchwa
lono przez aklamacyę.

f i  Szelpakach w Zbararaskiem, majętności p. 
Nikoro- icza, dyrektora Kusy oszczędności, zgorzały 
onegdaj zabudowania gospo larekie, należące du ob
szaru dworskiego. Pożar wybuchł z podpalenia.

W Dębicy z początkiem roku szkolnego po
wstaje burst im. św. Jadwigi, w której znajdzie 
nmieszczenie około 25 uczniów gimnazyalnych za 
opłatą 30 kor. miesięcznie. W  wypadkach na szcze
gólne uwzględnienie zasługujących, meże kwota 
powyższa być zniżoną. Podania, opatrzone w osta
tnie świadectwo szkolne, ewentualnie także świa
dectwo ubóstwa, nadsyłać należy do zarządu bursy 
na ręce p. Henryka Zauderera w Dębicy.

#
— Wytłóinaez mi pan jakim sposobem Iksa 

wybrano do zarządu w naszem Towarzystwie ?
— A dyabli go wiedzą ! Prędzejbym się śmierci 

spodziewał.
— I  ja również, bo ni to z pierza, ni to z 

mięsa,..
— Ni do tańca, ni do różańca...
— Głowa do pozłoty.
— Zdania własnego ni za złamany szeląg...
— Safanduła,.,
— Ciemięga...
I  to zostało członkiem zarządu! Koniec śwaita 

chyba 1... Głosowałeś pan za nim ?
— Głosowałem A pan?
— I  ja także.
— No, proszę 1
— Ha cóż było robić?

Z całego świata.
(D oniesienia telegraficzne.)

Grac 28 lipca. Z powodu odbywających 
się uroczystości niemieckiego Związku śpiewać 
kiego, wydała władza wojskowa rozkaz dzienny 
do całej załogi, że wojsku wyjście z koszar do 
godziny piątej wieczorem ma być wzbronio
ne, sądzono bowiem, że do tego czasu uroczy 
stoś i będą już ukończone. Gdy jednak uroczy
stości po za tę godzinę się przeciągnęły, wydano 
drugi rozkaz wojsku, zaDraniająey żołnierzom 
wyjście z koszar aż do godziny 9. Podczas uro
czystego pochodu nie było na ulicach żadnych 
urzędników cywilnych, prócz urzędników policyj 
nych pełniących służbę Hr. Appersdorf przypa
trywał się pochodowi z okna prywatnego pomie
szkania, gdy jednak zobaczył, że go spostrzeżono, 
cofnął się natychmiast w głąb pokoju. Wojska 
nigdze nie było widać. W uroczystości wzięli u- 
dział między innymi także Niemcy z Rosyi środ
kowej, z królestwa i z Rewlu.

L o n d y n  d. 28. lipca. Onegdaj w nocy i 
wczoraj rano szalała tu straszna bu rza ; wyr
wała ona wiele drzew z korzeniami, zniszczyła 
lub uszkodziła trybuny przygotowane na koro- 
nacyę, przyczem kilka osób zostało skaleczonych.

Lito m ierzy ee 28 lipca. Starostwo za 
broniło zjazdu Sokołów, zapowiedzianego na 
wczoraj. Pod* bny zjazd gimnastyków niemiec
kich, który miał być antidemonstracyą, został 
również przez starostwo zakazany.

D K edyo lan  28 lipca. Z powodu złych 
stosunków zdrowotnych, wybuchła w tutejszych 
koszarach kawalerji wśród żołnierzy epidemi
cznie choroba, mająca charakter tyfoidalny. Oba
wiają się wybuchu tyfusu między wojskiem. Wła
dze wojskowe przedsięwzięły wszelkie środki 
ostrożności, aby zapobiedz rozszerzeniu się tej 
niebezpiecznej choroby wśród żołnierzy.

A arya Terezyopol 28 lipca, Wczoraj 
odbył się tu poj dynek na szable pomiędzy po
słem sejmowym Aleksandrem Wojnie„eai a radcą 
magistratu Jakubowiczem. Powodem był długo
letni proces Jakubowicz otrzymał kilka ran i ma 
odcięte ucho.

Petersburg; 28 lipca. Poa protektoratem 
W. ks. Aleksandra Michajłowicza, odbędzie się 
tu w r. 1904 pierwsza wszechslowiańdka wysta
wa przemysłowa i artystyczna.

Komisy a lekcyjna słuchaczów Wydziału filo
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naczelnem kierownictwem prof. dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie 
komiayi codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) 
na Aniwersytecie I  p. Sala VIII. między 12 1.
Ad^es : Komisya lekcyjna słu' baczów Wydziału 
filozoficznego, Lwów, Uniwersytet.

MAŁY FEJLETON.
Ostatnia moda.

• d  kilku tygodni miasta opustoszały, świe
cą pustkami przerażającemi. Letnicy oddawna 
wypoczywają na willidżiaturze w ustroniach wiej 
skich, w górach, kąpielach krajowych lub mor
skich. Choć w Zakopanem, Krynicy, Szczawnioy, 
Iwoniczu, Cieohocinku, Druskiennikach roi się od 
letników i kuracjuszów, o gwarnem życiu sezo- 
nowem nie mogło być dotąd mowy, gdyż siała 
temu na przeszkodzie aura nielitościwa — w ca 
lej niemal środkowej Europie dżdżysta, wilgo
tna, chłodna, Dopiero w drugiej połowie lipca 
wypogodziło się i ociepliło. Wbrew przysłowiu 
mamy „od świętej Hanki c i e p ł e  wieczory i ran 
ki“. Wraz z piękną aurą rozbudziło się w miej 
scach kąpielowych i życie sezonowe Wycieczką 
reuniony, koncerty, bale i t. p są na porządku 
dziennym. Nasze damy i krasawice występują w 
całym blasku wdzięku i urody, do czego nie ma
ło przyczyniają się piękne, szykowne i gustowne 
stroje. Pomówmy nieco o nich.

Toalety, jakie się spotyka po deptakach, na 
rautach i zabawach w alach zdrojowych, w 
gruncie rzeczy nie o wHe się różnią od tych, 
któreśmy oglądali w tym sezonie w salonach 
miejskich i wiejskich.

Do takich różniących się strojów, używa 
wanych osobliwie u wód szczególniej morskich 
należy skromny, ale bardzo piękny kostyum z 
lekkiej białej wełny, przyozdobiony pikowaniem 
bjuton d'or i mnóstwem małych kotwic, wyszy
tych na jedwabiu tej snm-j barwy. Sukaia krót
ka a plisy en eventaill ułożone w krąg u same 
go dołu; wolant ma hyć symulowany. Bolero pro
stopadłe, plisowane; kołn-erz marynarski, silnie 
wycięty, zakończony kokardą z gazy bouton d’or; 
pasek biały spojony klamrą w kształcie złotej 
kotwicy, Kapelusz płaski Mathurin, udrapowany 
białą gazą, przyozdobiony z przodu kotwicą z 
żółtej słomki.

Do wycie zek w góry nadaje się kostyum 
jasny, wełniany koloru beige, bluzka plisowana, 
przyozdobiona guziczkami nacre foncei. Kołnierz 
i hufanty z białego batystu plisowanego. Krawał 
fularowy; rękawy a plis , u góry zwężone dwoma 
szeregami guziczków; manszety wązkie batystowe. 
Pasek z żółtej skóry. W ręku gładka laska do 
wspierania s ę po górach.

Do kąpieli morskich odpowiednim jest ko
styum z impregnowanego, chińskiego jedwabiu; 
bluzka i pantaloniki (dość wązkie) tego samego 
koloru W cźę8tem użyciu je s t teraz impregno
wana, czarna krepa jedwabna. Bluza o półwy- 
sokiem wcięciu, spojona szarfą wełnianą koloru 
szkarłatnego, złocistego lub różowego. Odpo
wiedniej barwy mają być podwiązki i sznurowa 
nia u trzewików o kształcie sandałów, podobne 
też ma być ubranie kapelusza. Kapelusz fasonu 
Greenway, dalej w kształcie dachów pagody chiń
skiej, w stylu Maryi Luisy, amazonki; nadto są 
w ułyoiu trójkątne kapelusiki stosowane.

Każda część kostyumu kąpielowego obliczo 
czona jest na efekt z odległości i dlatego przy
pomina poniekąd specyalności teatralne. Odnosi 
się to przedęwszystkiem do ozdób: a więc w 
dobrym tonie są długie sznury barwnych szklą 
nych pereł oryentalnych, wisiorki w kształcie 
główek zwierzęcych, wielkie kolce z literami: w 
jednem uchu pierwsza litera imienia, w drugiem 
nazwiska, szerokie, gładkie hranzolety i nara
mienniki itp. Niektóre ekscentryczne Paryżanki 
ubierają kostyumy z lśniącej, złocistej lub sre
brzystej materyi.

Wszystko to wygląda bardzo szykownie i 
efektownie, ale na jedno niema rady ; na brzyd
ką cerę. Panie używające kosmetyków, bielideł, 
różu itp. pod wpływem wody t^acą te sztuczne 
upiększenia; twarz traci rumieńce skutkiem zzię
bnięcia. Piękne kostyumy w wodzie tracą kształ
ty bardzo dbające o swe wdzięki damy osłania 
ją twarz żółtawo białym welonem, albo używają 
bardzo silnie przylegającego pudru.

Angielki nie starają się wcale o piękne i 
efektowae kostyumy do kąpieli. Amerykanki zaj
mują pośrednie stanowisko między strojną Pary
żanką a Angielką, która uważa kąpiel za sport 
potrzebny do zdrowia. Hiszpanki, Grec/.ynki i 
córy "Wschodu lubują się w starożytnych strojach 
greckich, do których należą też naszyjniki, nara
mienniki złote lub bronzowe, naśladujące preeyo 
za z czasów starożytnych. Bosyamti obwieszają 
się mnóstwem biżuleryj tanich, naśladujących 
prawdziwe.

Widziałam zeszłego roku w Biarritz pewną 
dumę z Petersburga, która miała w kąpieli... ze
garek, uaryty w nieprzemakalnym futerale. Ro 
syanki trzymające się ściśle zwyczajów domo
wych, ubierają mnóstwo kosztowności, a trzeba 
nadmienić, że w Rosyi kąpią się parne i panowie 
osobno.

Na zakończenie podaję wzór najmodniejszej 
toalety balowej, względnie recej.cyjnej. Na prze
źroczu z bengalskiej satyny rose mourant apli- 
kacye bruxelles. Na sukni powłoka koronkowa 
duchesse z aplik- cyami, bertne i wolanty ręka
wów lakże en application. Gorsecik z koronek 
duchesse, przytem barettes z czarnego aksamitu, 
przymocowane 3 pięknymi guzikami, z emalio 
wauego srebra antiąue ; wewnątrz oprawione 
czerwone beryle. Szeleczki aksamitne co dopiero 
wspomniane na ramionach odsłoniętych wyglą
dają bardzo pięknie i wdzięcznie, dodają biusto
wi delikatnej ozdoby i uwydatniają śnieżną jego 
białość, barettes zalecam szczególniej młodym 
mężatkom i panienkom.

Jam na hr. M .

nawet publicznośoi w jakimś ogródku za rogatką 
żółkiewską zadowolić by nie mogła. Farsa trywialna, 
niesmaczna z szynkownemi dowcipami. A tak ciężk ■ , 
że fcź nudna. Żałować wypadałoby artystów, którzy 
w niej grać musieli. Publiczności zebrało się nie 
wiele ; odzywały się wśród niej głosy oburzenia, że 
podobną rzecz wystawiono na polskiej scenie. Ktoś 
słusznie odpowiedzią1: macie dobrą nauczkę, aby 
nie chodzić nr niemieckie possy.

* Henryk Siemiradzki, złożony od długiego cza
su ciężką nismocą, zamieszkał obecnie na wsi w 
swoim majątku w Strzałkowie, pod Nowo-Radom- 
skiem. Dolegliwe cierpienie języka wywołało silne 
osłabienie, tak, iż choroba wytrąciła na czas jakiś 
pendzel i paletę z dłoni mistrza Jest nadzieja że 
zmiana klimatu, swojskie powietrze i cisza wiejska 
powrócą choremu zdrowie.

P. Konrad Zawlłowski, Krakowianin, promo
wany został na uniwersytecie wiedeńskim na dok
tora filozofii. Jako specyalność obrał on sobie ni- 
storyę muzyki, a za temat rozprawy doktorskiej : 
„Twórczość kompozytorską Stanisława Moniusi.ki.B

* Biust Władysława Jagiełły. Artysta-rzeźbiarz 
prof. JuliusŁ Bełtowski, którego olbrzymi binst 
Władysława Jagiełły oglądaliśmy w dniu obchodu 
Grunwaldzkieęo w lwowskim teatrze, wykonał taki 
sam biust mniejszych rozmiarów i ofiarował go na 
rzecz Tow. „Szkoły ludowej". Lwowskie Koło pań 
dało biust odlać i za parę tygodni pojawi się on 
w handlu.
Kepertuar lwowskiego teatru mlelskiego.

We r. córek Intryga i miłoś3u Fr Szyllera.
We środę „Baion do kierowania".
We czwartek po raz pierwszy „Azya Tufiaj-beyo- 

wiez“ sztuka w 4 aktach, przerobił z powieści H. Sien
kiewicza „P8n W jłodyjowski“, L N. Popławski.

Ruch artystyczn > literacki.
* Z teatru. Ostatnia premiera w te-trze lwow

skim była lekceważeniem i publiczności i samej 
iustytucyi teatru. Grano farsę z niemieckiego prze 
tłumaczoną „Balon do kierowania", rztcz, któraby

Ciekawy interwiew.
W  nrze 357 Słowa Polskiego odnajdujemy 

ciekawy i zabawny nader interwiew. J5 tonu, jaki 
zaraz z pierwszych słów jego uderza, moglibyśmy 
sądzić, że rozchodzi się tu o interwiew w jakiejś 
niesłychanie ważnej, co najmniej europejskiej kwe- 
styi, mianei z jakimś również wielce wybitnym d ę- 
źem stanu. Tymczasem dalej nieco dowiadujemy 
się ku wielkiemu ro :czarowaniu, że osob  ̂ intei wie- 
wowaną jest douąd muiej znany „galicyjski mąż ■ 
stanu" pan Władysław Studnicki, współpracownik 
Kury< ra Lwowskiego, a przedmiotem owej „ ważnej 
rozmowy“ wielki czyn polityczny p, Studnickiego, 
który ma jednak dopiero ziścić się w przyszłości 
t j. założenie „szkoły nauk politycznych we 
Lwowie".

Mimo jednak tej rewelacyi, która wielce ochła
dzający na czytelniku czyni efekt, interwiew i da
lej trzymauy jest w stylu niesłychanie napuszy- 
stym, przypominającym amerykańskie reklamy, 
które tyle cennego materyału dostarczały Twaino- 
wi do jego humoresek. Dowiadujemy się tedy, źs 
przyszła szkoła nauk politycznych, dopiero wniesie 
prawdziwe światło w kwestyach społecznych w 
nasz ciemny ogół. Zarazem ma ona dopomódz do 
szerzenia wielkiego, choć dziś powszechnie zapo
mnianego u nas pomysłu p. Studnickiego „wyodrę
bnienia Galicyi". Tę, epokowego znaczenia insty- 
tucyę ma dalej prowadzić, według ogłozzonego już 
w różnych dziennikach programu, grono, niezna 
nych dotąd co prawda ogółowi, niemniej przeto 
według własnej o aobij ich opinii, wybitnych uczo
nych. „Uczeni" ci przypominają owego genialne
go rzeźbiarza z komedyi, który ustawicznie proje
ktuje wielkie i epokowe dzieło sztuki, ale uradzić 
go nie może, mimo trzydziestu lat myślenia nad 
niem. Słyszymy bowiem o nich, że każdy z nich 
„pracuje" nad wielkimi „dziełami" naukowymi, 
których jednak jeszcze żaden z nich nie wydał.

Jeden tylko zbłąkał się między nich rzeczy
wisty publicysta polski, który jednak, rzecz smu
tna, pisał i pisze wyłącznie w duchu socyalLmn 
marksowskiego. Niezwrócilibyśmy może uwagi na 
ten komiczny interwiew, gdyby nie jedna okolicz
ność. Dowiadujemy się mianowicie z niego, że we
dług zdania interwiew owanego uczonego „męża 
stanu", który ma być założycielem szkoły, a więo 
którego zapatrywania tern samem dzielą zapewne 
wszyscy „uczeni", Którzy w niej wezmą udział, ii  
„my nie mamy uniwersytetów polskich, a raczej, 
że uniwersytety nasze nie są polskimi pomimo 
polskiego języka wyKładowego. Polskość jest w nich 
uwzględnioną jakby z łaski". Odkrycie to wpi dwia 
rzeczywiście w pewnej chwili w osłupienie. Nie
wierny, czy mamy do czynienia z człowiekiem na 
jawie mówiącym, czy w śnie somnabnlicznym lub 
jakim innym?

Prawdopodobnie też nowy „mąż stanu" nie 
zdawał sobie jasn) sprawy z tego, co wypowie
dział. Jeśli uniwersytet; polskie, obsadzone polski
mi profesorami, nie są w rzeczywistości polskimi 
uniwersytetami, to czem są one? Chińskimi prze
cież nie ! A więc jakim służą one interesom, jakie
cele ukryte mają one? Mimowolnie nasuwają się
potworne myśli. Cfiyba są to agentury założone 
przez naszych nieprzyjaciół dla tłumienia polskości, 
które przybierają tylko jej szatę dla zamydlenia 
oczu, a obsadzone sq przez renegatów narodowąj 
sprawy ? Mimowolnie przychodzą na myśl dalej 
zdania wypowibdane tan niedawno przez agitato
rów socyalistycznych z okazyi ostatnich zajść na 
technice, że nasze szkoły wyższe, to instytucye 
dla gnębienia ducha polskiego a ich profesorowie, 
to płatni urzędnicy nieprzyjaznego rządu I A tern 
łatwiej te myśli nasuwają, że interwiewowany 
„mąż staou" tak niedawno sam należsł do partyi 
socyalist.yczne i nawet „cierpiał" za tę sprawę. 
Czy p. Studnicki i jegc zwoi* nnicy, twórcy wiel
kiej „sz’coły politycznej" nabyli na własność wy
łączny patent dis osąazenia patriotyzmu innycfi o 
wiele zasłuźeńszych cd nich członków naszego 
apołeczeństwa ?

Źle poczynają sabie twórcy nienarodzonej do
tąd „szkoły nauk politycznych", jeśli usiłują so
bie zdobyć naprzód popularność i sławę „uczonych" 
tanim kosztem, bo bez pracy naukowej, jedynie za 
pomocą rzucania podejrzeń i potwarzy na nasze 
naj powainiejsz > i najważniejsze instytucye narodo
we, które stanowią prawdziwą fortecę naszego du» 
chowego i narodowego życia.

Raczej już powinniby oni byli zadowolić się 
chwaleniem samych siebie i swej nieznanej bliżej 
wartości naukowej ; komfizne to wprawdzie, lecz 
przynajmniej nie tak bardzo nieetyczue. Długoby 
musiała icb „szk-. ła nauk politycznych" pracować 
i wiele sił „cennych" wszechpolskich i socyali- 
styczuycL ściąguąó i zużyć, aby zyskała sobie te 
zasługi dla narodowego życia, które ma nasza 

Alrna mater" krakowska lub uniwersytet lwow
ski, zdobyty ciężką pracą prawdziwych patryotów 
polskich, w ciężkich rzeczywiście warunkach dla 
sprawy n&rodowei

Wolno radykałom zakładać u nas nowego 
rodzaju „uniwersytety", bawić się w wszelkiego ro
dzaju blagę, aie nie wolno im nigdy rzucać się na 
te wielkie dobra, które naród okupił sobie ciężką 
walką i które utrzymuje praca ludzi nieco pcwa
żniejszych, sumienniejszych i więcej wiedzących 
niż „uczeni" szkoły nauk politycznych, która do
tąd jeszcze n:.e„Daną jest świata tak samo, jak 
„wielkie dzieło tycb uczonych.

Ogród W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Codziennie przedstawienie. — Początek o godz. 8 wieczór.|

B ile ty  są w fzeżnitj de Mabyeia u Piohna — K a ro la  L udw ika O.
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Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą)

— W katedrze pa Wawelu odprawił dziś 
ks. kardynał Puzyna w asystencyi ks. Bandurskie- 
go i kleru żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
śp. kardynała Ledóchowskiego. Na nabożeństwie 
byli delegat Fedorowicz, prez, Friedlein, członko
wie rady miejskiej, bratanek zmarłego, poiucznik 
artyleryi Ignacy hr. Ledóchowski i w. i.

Z  P O Z N A N IA .
(Telegrafem i poczta),

— Ze strony jak najbardziej wiarygodnej 
potwierdza się w zupełności wiadomość o zmianie 
pierwotnego programu wjazdu i pobytu cesarza 
Wilhelma w Poznaniu. Wedle pierwotnego progra
mu, przy bramie berlińskiej miał być zbudowany 
wspaniały łuk tryumfalny, przy którym mie'i się 
zgromadzić naczelnicy władz, obywatelstwo wiej
skie, rada miejska, zastęp pań i dziewic itd. Tm 
miało nastąpić uroczyste powitanie i wręczenie ce- 
carzowi puhara, napełnionego winem. Program ten 
wysłano niedawno, celem zatwierdzenia do Berlina 
Został on tam jednakże zupełnie zmieniony Cesarz 
wyprosił się od wszelkiego przyjęcia, wychodzące
go poza ramy wojskowe i tak tedy wszystkie uro 
czystości w Poznaniu będą miały czysto wojskowy 
charakter.

— Pod Pelplinem w miejscowości Nowa Cer
kiew podczas tegorocznego odpustu Nawiedzenia 
Najśw. Maryi Panny, zakazali żandarmi kramarzom 
sprzedawać polskie książki odpustowe do nabożeń
stwa, oraz obrazy z modlitwą polską. Żandarmi 
mieli nakaz z góry, aby pilnie baczyli na polskie 
druki i je usnwali.

— Najwyższy trybunał praski orzekł, że po- 
licya nie ma prawa żądać od towarzystw polskich 
bliższych szczegółów o ich członkach; również nie 
potrzeba policyi donosić o zmianach zarządu towa
rzystw polskich.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą). *

— W tych dniach spodziewany jest w War
szawie przyjazd podróżnych, którzy zamierzają kulę 
ziemską objechać na samochodach. Podróżni, fran- 
cuzi i anglicy, w liczbie 9 wyjechali w maja r. b. 
z Londynu, pod przewodnictwem p. Maksa Cudella, 
inżyniera i fabrykanta samochodów z Akwizgranu 
i dra Ed. Lehmesa z Londynu, na trzech maszy
nach : „Passe-Partout", „Ader“ i „Argyll". Po 
dróżni ułożyli następujący kierunek drogi: Londyn, 
Hawr, Paryż, Chalons, Metz, Koblencja, Dttssel 
dorf, Wesel, Hannower, Berlin, Toruń, Poznań, 
Aleksandrów, Kutno, Łowicz, Warszawa, Petersburg, 
Moskv a, Niższy Nowogród,Czelabińsk, Ornak, Tomsk, 
Krasnojarsk, Irkick, Kiachta, Majmaczin, GTrga, 
Kałgan, Pekin, Tientsin (lub też wzdłuż Amuru), 
Władywostok, Japonia, wyspy H«wai, San Fran- 
cisko, Meksyk, Nowy Orlean, Cleveland, Buffalo, 
New-York, zkąd nastąpi powrót przez Londyn do 
Paryża. Z maszyn na których jadą podióźni, zasłu
guje na uwagę głośny samochód „Passe-Partouf*. 
Posiada on siłę 24 koni parowych i kosztuje 76 
tysięcy franków. Samochód ten ma służyć jako wa
gon sypialny na 4 osoby. Koszta całej wyprawy 
obliczono na 200 tysięcy franków, które w równych 
częściach złożyli uczestnicy wyprawy.

Trójprzymierze*
Do Fremdenblattu telegrafują z Berlina : 

Zupełnie bezpodstawnem jest doniesienie jednego 
z berlińskich dzienników, jakoby Niemcy z wy
raźnej imcyatywy cesarza Wilhelma, przyrzekły 
Włochom przed odnowieniem przymierza usu
nąć z nowej taryfy ołowej te wszystkie klauzule, 
które rząd włoski uważa za niekorzystne dla 
siebie.

Berlińska Fost zamieszcza artykuł p. n. 
„Bezcelowe alarmujące wiadomości o trój przy 
mierzu" w którym położono na to nacisk, że 

m traktat trójprzymierza nie zawierał nigdy ża
dnych szczegółowo określonych stypulacyj stra
tegicznych, jak to właśnie głoszono bezpodsta
wnie w prasie zagranicznej w dniach ostatnich 
i z tego też powodu nie mógł doznać w tym 
kierunku żadnej zmiany przy ostatniem odno
wieniu traktatu.

Telegramy rtelefonematy.
Sejmy.

W iedeń d 28. lipea. Sejm dolno-austry- 
jacki został zamknięty.

Cseraiowce 28 lipca Na sobotniem po
siedzeniu p. Mikołaj Wassilko i tow,, uczynili 18 
wniosków, wskutek czego rozprawa nad drugim 
punktem porządku dziennego, w sprawie wniosku 
aby Wydział krajowy zakupił za 160.000 k. ak 
cyj, założyć się mającego bukowińskiego Tow. 
akcyjnego dla fabrykacyi Portland-Cement w Pu 
tnie, musiała być odroczona.

P. M Wassilko czynił zarzuty marszałko vi 
krajów, mu Lupulowi, który kazał odczytać jeden 
z wniosków w pełenm brzmieniu, iż fałszywie in
terpretuje regulamin.

Marszałek obstawał przy swojem zarzą 
dzeniu.

P. Straucher zwrócił się do prezydenta 
kraju br. Bourguignona z prośbą, aby zriatwił 
detycye gmin w sprawie wydzielenia dodatków
w m m m m m m m m a m m m m m m m m tm

Ociemniała jeźdczyni.
{Z tapisków divy cyrkowej).

Byłam kontraktowo zobowiązana do wy
stępowania w cyrku „Allegria* w Nizzy, a roz
liczne przygotowania do mego debiutu wymagały 
mojej tam obecności na kilka dni przed wystę
pem. Pozałatwiałam najpilniejsze interesy, poczy
niłam rozliczne zakupna; w przeddzień zaś wy
stępu odbyłam w towarzystwie kilku zaprzyja
źnionych osób wycieczkę do pobliskiego Monte 
Carlo. Łagodny klimat w tamtych stronach po
działał na mnie orzeźwiająco i gdyśmy wieczo
rem wrócili do Nizzy, czułam się zadowoloną 
i uspokojoną.

Przed udaniem się na spoczynek czytałam 
z zajęciem gazetę; usnęłam z nowemi nadziejami 
w sercu...

Miłosierny Boże! Co za straszne, okropne 
przebudzenie mnie czekało!

Zbudził mnie szelest w pobliżu Pokojówka 
powiedziała mi, abym wstawała, gdyż już było 
późno. Rozwarłam oczy, lecz ciemność mnie o ta
czała.

— Co ci wpada do głowy — rzekłam do 
pokojówki — wszak to jeszcze nocl

Służąca myśląc, że jestem w półśnie, odpo
wiedziała :

gminnych z bukowińskiego funduszu propina-
cyjnego.

Po przystąpieniu do porządku dziennego 
przyjęto bez zmiany przedłożenie rządowe w 
sprawie ulg dla tanich mieszkań robotniczych.

Kaaar 28 lipca. Podczas drugiego czyta
nia projektu ustawy w sprawie przyjmowania do 
szkół prywatnych tych tylko dzieci, których ję
zyk ojczysty jest ten sam, ro język wykładowy 
zakładu, poseł Biankiai oświadczył, iż ustawa ta 
skierowaną jest przeciw ludowej szkole włoskiej, 
założonej przez „Legia nazionale“.

Imieniem rządu oświadczył p. Nardelli, iż 
podobna zmiana obowiązującej dzis ustawy o 
szkołach ludowych należy do kompelencyi Rady 
państwa, ponieważ ogranicza prawo rodziców co 
do rozstrzygania, w jakim języku dzieci ich 
mają pobierać naukę. Dlatego leż rząd musi za
jąć wobec tego projektu stanowisko odmowne.

Mintfo tego oświadczenia projekt ustawy 
przyjęto w trzeciem czytaniu

P. Giogria ze stronnictwa chorwacko-naro 
dowegp uzasadniał projekt adresu do korony 
wyrażający życzenie zaprowadzenia języka chor
wackiego jako wewnętrznego, urzędowego i zje 
dnoczenia krajów, zamieszkanyah przez Chorwa
tów, w osobną grupę prawnopaństwową w obrę
bie monarchii.

Projekt len przyjęto większością głosów, 
przeciw głosowali włoscy autonomiści i Serb.

Następnie sejm załatwił kilka spraw lokal
nych, poczem posłowie włoscy i Serb opuścili 
salę.

Wniosek p. Prodana o zmianę formy przy
rzeczenia poselskiego, tak aby posłowie składali 
ślubowanie cesarzowi, jako królowi chorwackie
mu, odpadł.

Na tem został Sejm zamknięty.

Ugoda.
W iedeń 28 lipca. Prezydent gabinetu dr. 

Kuerber udaje się w przyszłym tygodniu do 
Rattot w odwiedziny do węgierskiego premiera 
Szella. Podróż ta będzie aktem osobistej i poli
tycznej kurtoazyi, przyczem obaj szefowie gabi
netów będą mieli sposobność odbyć konferencye 
w sprawie ugodowej i usunąć niejedną z istnie
jących dotychczas różnic. W kołach politycznych 
mają powszechnie nadzieję, że uda się usunąć 
wszystkie trudności i sprawę ku zupełnemu zado
woleniu obu stron załatwić.

Odmówienie zapłaty podatków.
T r ie n t  28 lipca. Burmistrz miasta poseł 

do rady pań3twa Brugnara oświadczył, iż gmina 
nie będzie płaciła dodatków krajowych do poda
tków, gdyż nie uważa za prawne rozporządzenia 
rządu w sprawie poboru tych podatków. Jeden 
z radnych uczynił wniosek, aby magistrat nie 
ściągał także podatków krajowych od kontrybu- 
entów. Dr. Brugnara odpowiedział, że gmina nie 
może się od tego obowiązku uchylić, ale dodał, 
że magistrat nad tem się zastanowi, czyby 
się to nie dało przepi owadzić be* szkody dla 
gminy.

W alk a wyznaniowa we Uraneyi.
P aryż d. 28. lipca. Z powedu manilestacyi 

kobiet francuskich, które odbyły się wczoraj po 
południu na placu „de la C o n c o r d e s i l n e  od
działy policyi pieszej i konnej ustawiły się na 
tym placu oraz na „avenue Champs Elysćes". 
Utworzyły się dwa obozy katolików i socyali- 
stów, które wzajemnie obrzucały się wyzwiskami 
i hałasowały. Policya starała się trzymać obie 
partye zdała od siebie, a zwłaszcza ochronić 
kilku księży, którzy tam się zjawili. Socyaliści 
zajęli „place de la Concorde", katolicy zaś obsa
dzili „Champs Elysćs“. Przyszło do małych starć, 
kilka osób aresztowano.

Okcło godziny 4’45 znaczna grupa kontr- 
mamtestantów, śpiewając pieśni socyalistyczne i 
wznosząc okrzyki przeciw księżom, udała się na 
„avenue Gabriele", gdzie przyszło do bójki na 
laski. Dwóch młodych ludzi zraniono. Następnie 
demonstranci udali się na koniec „Champs Ely 
sśes* przed gmach „Union artistigue" i obtzuciii 
go kamieniami i błotem. Policya rozprószyła de
monstrantów i kilku aresztowała. Także na „rue 
Rocbe" przyszło do bójki. Socyaliści nieśli na 
czele kapelusz duchowny i wznosili okrzyki prze
ciw duchowieństwu. Policya ich rozprószyia.

O godzinie 5 zażądało grono pań, między 
niemi baronowa Reille i pani Piou, ażeby je do
puszczono do ministra spraw wewnętrznych, ce
lem wniesienia petycyi kobiet francuskich. Ko
misarz odmówił i prosił o poruczenie mu tej 
misyi. Baronowa Reille jednak podziękowała i 
oświadczyła, że wróci raz jeszcze, poczem panie 
wśród okrzyków na rzecz wolności się rozeszły.

Około godziny 6 przyszło na Chauips Ely- 
sóes pe nrędzy kilkuset katolikami, na czele któ
rych stało kilku posłów, a socyaiistami do bojki, 
w której kilka osób pokaleczono. Policya areszlo* 
wała kilka osób i rozprószyła demonstrantów. 
O godzinie 6 demonstracye były ukończone i o- 
statme grupy opuściły place de la Concorde

— Kazała się pani wcześnie zbudzić, a oto 
już dziewiąta godvina; jasne promienie słońca 
wypełniają sypialnię!

Na te słowa osłupiałam. Nie wiedziałam, 
czy się mam gniewać, czy też śmiać. Podnio
słam się na łóżku, rozejrzałam po pokoju, lecz 
nie mogłam nic dostrzedz: ciemności otaczały 
mnie dokoła.

Rzuciłam się na poduszki, myśląc, że to 
tuki przykry sen mnie trapi. Przerażona służąca 
wyszeptała drżącym głosem, że sprowadzi ojca 
i wybiegła pospiesznie.

Nie mogłam usnąć; byłam jakby ogłuszona 
i oszołomiona Potem ogarnęła mnie jakaś s tra 
szna trwoga; trzęsłam się na całem ciele. Po 
chwili nadszedł mój ojciec.

Zalany łzami wyjawił mi straszną prawdę: 
ociemniałam I

Przerażająca rzeczywistość pozbawiła mię 
przytomności; bez słowa, bez ruchu leżałam 
martwa, jak strzaskana kolumna.

Gdy przyszłam do siebie, poczęłam krzy
czeć w niebogłosy; zbiegła się służba hotelowa 
i goście ze wszech stron, a nawet przechodnie 
na ulicy zatrzymywali się.

Rozpacz mego ojca była tak wielką, ii lu
dzie mieli go za obłąkanego. Nie wiedziałam, co
się ze mną działo; zdawało mi się, że prócz
ślepoty, ciemności szału mnie ogarniają.

Sprowadzono najwybitniejszych okulistów

L y o n  d. 28. lipca. W  rozmaitych punk
tach miasta przyszło wczoraj do bójek. Kilka 
osób odniosło rany. Policya aresztowała kilka
naście osób. Jeszcze o pół do 10 wieczór pano
wał w mieście wielki ruch i niepokój.

r tu r y ż  d. 28. lipca. Na placu Zgody, w 
ulicy Royal i na bulwarze Magdelaiu panował 
wczoraj cały wieczór niepokój. Policya trzykro
tnie rozpędzała manifestantów. O północy zapa
nował spokój. W  ciągu dnia aresztowano sto 
osób.

K o ro n a cja  Edwarda T ir. 
Londyn d. 28. lipca. Król Edward VII. 

podpisał dekret, ustanawiający dzień horonacyi 
na dzień 9 sierpnia. Cała uroczystość potrwa za
ledwie kilka godzin.

Genewa d. 28 lipca. Journal de Genevi 
donosi, że konflikt włosko szwajcarski został o- 
statecznie załatwiony. Obaj posłowie Silvestrelli 
i Citrlin zostaną odwołani a w miejsce ich będą 
mianowani tymczasowi zastępcy. Zakończenie 
konfliktu nastąpiło za pośrednictwem Niemiec.

Dalszych depesz telefonicznych nie otrzy
maliśmy, gdyż telefon na linii Lwów-Kraków 
dziś przerwany.

Rozmaitości.
Si Tajemnicza samobójczyni. Przed tygodniem, 

w sobotę wieczorem przybyła do NauLeim młoda 
jakaś Polka i zamieszkawszy w hotelu, zapisała się 
w księdze podróżnych jako Jadwiga Sosnowska. 
Nhzajutrz rano znaleziono ją w łóżku nieżywą, za 
strzeloną. Kim była właściwie samobójczyni, nie 
zdołano sprawdzić, okazało się tylko, że podała 
nieprawdziwe nazwisko. Prócz książki do modlenia, 
nie znaleziono przy zmarłej żadnych innych przed
miotów, żadnego lista, żadnego paszportu i ani 
grosza w sakiewce Kolonia polska w Nauheim, 
zebrała między sobą składkę i tajemniczą niezna
jomą, po odfotografowaniu jej, pochowała na Nau- 
heimskim cmentarza.

Si Niemcy przewiduję. Z Berlina donoszą, że 
wszyscy urzędnicy kolejowi i celni otrzymali nakaz 
uczenia się języka rosyjskiego. Specyalne kursy 
języka rosyjskiego urządzone będą w Bydgoszczy, 
Gdańskn i Berlinie.

Si Zniżenie porta od Ii3tów w Rosyi Cena 
marek pocztowych ma być wkrótce w całej Rosyi 
i w Królestwie zniżona. Listy zwyczajne w komu- 
nikacyi wewnętrznej opłacane będą marką pięcio- 
kopiejkową (dotychczas 7 kop.), listy otwarte mar
ką 2 kop. (dotychczas 3 kop.) Do sprzedaży ma
rek mają być zobowiązane wszystkie sklepy pry
watne.

Si Koniec procesu Palizzola. Wielki proces 
mafii, na której czele stał bandyta Palizzolo, odby
wający się od 11 miesięcy w Bolonii, ma się 
ku końcowi. Mowy prokuratora i obrońców trwały 
przez kilka tygodni. Wreszcie we czwartek mc 
zapaść wyrok w tej senzacyjnej sprawie.

Si Kradzież dyamentów. Z Londynu donoszą 
do pism wiedeńskich o niezwykle śmiałej kradzie
ży. — Urzędnik firmy Joans pakował właśnie dya- 
menty wartości 4000 funt. szterl. (80,000 koron) 
które miały by£ wysłane do Amsterdamu. Podczas 
tej pracy odwołano go na chwilę do telefonu, znaj
dującego się w drugim pokoj i. Przez ten czaj dya- 
menty znikły bez śladn, a policya mimo' najgor
liwszych poszukiwań nie zdołała wpaść dotąd na 
trop złoczyńcy.

Si Kaprysy losu Pewien młody a niezamożny Pa 
ryżanin zebrał swe oszczędności i udał się na kolo
nię. Po 10 latach, dzięki swej pilności dorobił się 
250.000 franków. Pomyślał o założeniu własnego 
gniazdka i wrócił nad Sekwanę. Pierwszego dnia 
zawarł znajomość Z jakąś pięknością z baletu. Żyli 
razem pół roku; fundusze wyczerpały się doszczę
tnie. Gdy nie stało „floty*, zrozpaczony młodzian 
zastrzelił się w mieszkaniu nadobnej primabailermy.

Si Z mętów Warszawy Od czasu do czasu roz 
prawy sądowe uchylają rąbek zasłony, zakrywają 
cej przed oczami ogółu męty warszawskie. W środ 
ku miasta, na ulicy Siennej, istniała przez czas 
długi jaskinia rozpusty w „Pokojach umeblowa 
nych* uchodzącej za wzór elegancyi i dobrego tonu, 
Kozłowskiej. Zacna ta pani, chcąc utrzymać na 
odpowiedniej wysokości swój „interes", łowiła w 
Warszawie przystojne, niewinne dziewczęta, które 
następnie sprowadzała z drogi cnoty, wprowadzając 
je do swego domu, gdzie przejezdni lowelasi, żą 
dni awanturek wielkomiejskich, zapoznawszy się 
gdzieś w miejscu publicznem z panią, wpadali w 
zastawiane przez nią sidła i dawali się wyzyski
wać przy pomocy wytrawnych w tym względzie 
wesołych dam.

Przed paru miesiącami Kozłowska na połów 
dziewcząt ndała się do kantoru Kuryeru Warsza
wskiego, gdzie różna panienki zgłaszają się co
dziennie przed wyjściem numeru, by dowiedzieć 
się o wolnych posadach. K. zobaczywszy szukają
cą jakiejkolwiek posady Eleonorę Rosłanównę, zbli
żyła się do niej i rozpoczęła rozmowę, której re
zultat był taki, że Rosłanówna zamiast wrócić do 
biednych rodziców, po zła z K. na kawę, a nastę

pnie do mieszkania swej „dobrodziejki*. Przepych, 
którego dotąd nie widziała, dobrobyt, jakiego w 
domu nie miała, sprawiły, że dziewczę nie chciało 
wrócić do biednej izdebki rodzioów i została tam... 
Tymczasem rodzice zaniepokojeni zniknięciem cór
ki, udali się do policyi śledczej z prośbą, by po
licya zajęła się odnalezieniem dziecka. Przypadek 
pomógł stroskanym rodzicom Przechodząc przez 
ul. Marszałkowską, zobaczyli zaginioną córkę w 
cukierni, pijącą kawę w towarzystwie jakiejś damy. 
Rodzice zabrali zbłąkaną owieczkę do domu i za
wiadomili o całym tym wypadku policyę, która 
sprawę udd„.ła na drogę sądową

Zjazd sędziów, po przesłuchania szeregu 
świadków, którzy zeznali, że u Kozłowskiej co pią
tek i sobotę odbywały się orgie i że stale zajmo
wała się uwodzicielstwem i stręczeniem, skazał Ko
złowską na dwa tygodnie bezwzględnego aresztu.

Jest to wyrok niezwykle łagodny. Należy za
znaczyć, Że rosyjskie prawodawstwo karne posiada 
znaczne luki w sferze występków przeciw moralno 
ści obyczajowej. Tak np. gdy sądzono niedawno 
dróch handlarzy żywym towarem, aby obostrzyć 
karę, zastosowano paragraf „o podżeganiu do emi
gracji*, gdyż z a sprowadzanie dziewcząt na drogę 
rozpusty kodeks rosyjski wyznacza bardzo niską 
karę.

Polityka wielkoamerykańska.
Kubie nadały Stany Zjednoczone w maju 

niepodległość pod swoim protektoratem, i pomi
mo oporu fabrykantów cukru buraczanego 
w Stanach Zjednoczonych prezydent Roosevelt 
usilnie się stara o podźwignięcie uprawy i wy
robu cukru trzcinowego Da Kubie przez ułatwię- 
nie mu wywozu do Stanów Zjednoczonych, bo 
inaczej nowa republika zginąć może na suchoty 
ekouomiczne. Teraz zabrano się do reform poli
tycznych na archipelagu filipińskim: Roosevelf 
wydał amnestyę i znosząc dyktaturę wojskową, 
zaprowadził rządy cywilne, juścić sprawowane 
głównie przez Amerykanów, poczęta więc droga 
do zaprowadzenia autonomii.

F rankf Ztg. donosi z Nowego Jorku : 
„ODWołanie amnestyi i równoczesne zaprowa
dzenie rządów cywilnych przyjęto na Filipinach 
wielkiemi demonstracyami radości. W Waszyng
tonie sądzą, że z wyjątkiem okolic Mor os (osie
dlonych przez mahometan) wojna filipińska zu
pełnie skończona, jakoż o nowych utarczkach 
ostatniemi czasy nic nie słychać, co może ztąd 
pochodzi, że w teraźniejszej porze deszczowej 
Amerykanie prawie tylko na pobrzeżu przeby
wają, a lata od dawna żadnych już nie mają 
kłopotów. To pewna, że Amerykanie umieli so
bie wielką część Tagalów i innych ludów lepiej 
zjednać, niż Hiszpanie, a ogłoszenie nowej usta
wy dla Filipin ma utorować drogę do dal
szych zdobyczy morolnych.

Ustawa nowa zawiera bill of rights z drobnemi 
wyjątkami poręczenie ogólnych „praw człowieka", 
jakie daje konstytucya Stanów Zjednoczonych". 
Na tej podstawie dadzą się zbudować urządzenia 
wolnościowe Amerykanie usiłują sprawdzić po 
wiedzenie Mac Kinieya: „Weźmiemy mieszkań
ców archipelagu (Filipin) za rękę i poprowadzi
my do wolnościowych urządzeń państwowych". 
O wyzyskiwaniu Filipin dla skarbu Stanów Zje
dnoczonych, jak (o się częstokroć dzieje w kolo
niach państw europejskich, nikt tu nie myśli, a 
o forytowaniu swoich prywatnych interesów na 
archipelagu tylko niektórzy spekulanci polityczni. 
Temu atoli zapobiegnie nowa ustawa, tamująca 
nabywanie wielkich okszarów ziemi, licencyj gór 
niczych itp. przez jednąi tąsamą osobę lub kor- 
poracyę.

Bezpośrednie; realnej korzyści nie spo
dziewa Amerykanin od Filipin. Tajemną sprę
żyną wszystkiego co robi lub zaniechuje na 
archipelagu, jest dążność, aby z wielkiej re
publiki amerykańskiej uczynić naród największy, 
jaki kiedykolwiek był na ziemi. Dążność ta je
szcze nie jest ujęta w program ściśle określony, 
wszelako najbardziej ^ostępowi pomiędzy Wiel 
koainerykunami rozprawiają o Kanadzie i o ln 
dyach Zachodnich w sposób, który już wybiega 
poza ramy rozpraw akademicznych. Utworzenie, 
a wz, lędn.e wybudowanie państwa amerykańskie 
go na dalekim Wschodzie jest najbliższą dla po
lityki praktycznej rzeczą i tej się obecnie Ame 
rykanie oddają z całą natury swojej energią".

W tej sprawie „dalekiego Wschodu" zanosi 
się podobno na zatarg między JapoDią n Ame
ryką. Z Tokio u ał się urzędnik japońsk. na 
Marsusiland (czyli Markus Lland ze słowników 
nie podobna się dowiedzieć o położeniu tej wy
spy widocznie polynezyjskiej), aby ją zająć na 
własność Japonii. Tac że odpłynął z Honolulu d. 
11 bm. mały okręt amerykański.

Ostatnia urzędowa wiadomość japońska z 
d 24 b m donosi, że krążownikiem japońskim 
„Kasigi* wysłany został na Markus Island urzę
dnik, aby uspokoić japońskich mieszkańców tej 
wyspy i kapitana amerykańskiego Rosehill, któ
remu rząd jego nadać miał prawo posiadania jej 
przekonać, że pretensya jego nie jest słuszną, po
nieważ wyspę tę pewien Japończyk w r. 1879 
odkrył, a w roku następnym Japonia w posiada
nie j., zająła.

Dział rolniczy.
a Stan zboła na Bukowinie przedstawia się

świetnie. Wprawdzie niektóre okolice, które a na
tury są wilgotniejsze ucierpiały wskutek deszczów 
a w niektórych okolicach i grad poszkodidł wiel ot, 
lecz za to inne, obfite w przepuszczalną glebę mo
gą poszczycić się wydatnym plonem. I  tak: żniwo 
żyta już wszędzie rozpoczęte — przeciętnie 9 - 1 0  
kóp z morgi a z kopy 100 klgr. Pszenica pod ka
żdym względc m znakomita; wprawdzie jeszcze zie
lona, ale w tym tygodniu należy się spodziewać 
żniwa. Jakość ziarna wyborna, ilośó kóp będzit 
obfitą; słoma ma tylko rdzę. Tak samo owsa i ję- 
czmiona są świetne. Co do okopowych należy aię 
spodziewać również świetnych rezultatów. Barani 
cukiowb są znakomite tak co do ilości jak i jako
ści, lecz w wielu miejscowościach na kilku mor
gach kompletnie przepadły, gdyż z powodu de
szczów nie mogły być wysapane. Kukurudza i kar
tofle są wcale dobre.

Z rynków towarowych.
Ban# rolniczy we Lwowie dnia 27 lipca.

Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9'— do 9 25, pszenica na term. 6*75 do 
7-—, iyto gotowe 7*40 do 7-60, na termina 5-50 do 5-75. 
owies obroczny got. 8'— do 8'25, na term. 5'25 do 6'—, 
jęczmień pastewny 6'25 do 6*50, jęczmień browarny 6-75 
do 7'—, rzepak na term. X0'25 do 10*50, lnianka —■— do
 , groch pastewny 0"— do 0'—, groch do gotowania
9'— do 12 —, wyka 7 — do 7 25, bobik 6 50 do 6*75, 
hreczka 7'— do 7'50, kukurudza nowa 6*25 do 6 40, stara 
O— do 0'—, chmiel na 56 kilo —•— do —•—, koniczyna 
czerwona 66*— do 40'—, biała 40— do 45"—, szwedzka 
—■— do —■—, tymotka —•— do —’—.

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16-— do 16*26, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8’— do 8'26.

Usposobienie niezmienne.
Wiedeźl dnia 27 lipca. Kurs w koronach i po 60 

klgr. Notowano pszenicę na jesień 7*01 do 7*12, nn 
wiosnę 0*— do 0*—, iyto n . jesień 6*14 do 6*16, m. 
wiosnę 0'— do 0*—, kmkurudza na czerwiec-lipiec 0*— do 
0-—, nu lipiec sierpień 5 06 do 5'08, na sierpień-wrzeaień 
0*— do 0 —, na wrzeeień-paździemik 5*14 do 6*16, owies 
na jesień 5'62 do 5'63, na wiosnę 0"— do 0'—, Rzepak 
na sierpień-wrzeaień 10‘75 do 10*85, na wrzezień- 
paidziemik —•— do 0'—, na styczeń luty —•— do •—, 
olej rzepakowy ns wrzecień-październik —•— do —•—.

Usposobienie słabe.
Stan powietrza: pięknie.
Bndapean dnia 27 lipca. Kurs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0'— do 0'—, 
na październik 6'70 do 6*71, iyto na październik 5 80 
do 5*81, owies na październik b 90 do 6*31, kukurudza 
na lipiec 0'— do 0'—, na sierpień 4'69 do 4'70, na maj 
4*79 do 4*80, rzepak na sierpień 10 35 do 10 45.

Oferty liczne.
Chęć kupna słaba,
Usposobienie : stałe.
Stan powietrza : wiatr.

Dział ekonomiczny.
§ Naft? podrożała, Wiedeńskie centralne biuro 

sprzedaży nafty podniosło c-nę nafty o i  kor. 50 
hal. na centnarze metr. Wnoszą stąd, że kartel 
naftowy przyjdzie do skutku.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada.

« F  Baden pod Wiedniem
Kąpiele siarczane pierwszorzędne, pobyt bardzo 

przyjemny i nie drogi
Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kiimmerling

udziela bliższych informacyj.

Podziękowanie.
Niniejszem składam najserdeczniejsze podzię

kowanie Panu Rotmistrzowi A d o l f o w i  Kor n -  
b e r g e r o w i ,  właścicielowi c. k rządowo upraw 
Zakładu wojskowo naukowego w Krakowie ul. Kar
melicka 1. 24 za wzorową i ojcowską opiekę i gor
liwe starania, które umożliwiły memu synowi zło
żyć z tak dobrym rezultatem egzamin na jedno
rocznego ochotnika

Aleksander Bandrowski.

Specjalista w chorobach ocznych
]> r L L O l  G 8 T D E B

mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

t
&p. Aleksander P latan

kawaler erderu żelaznej korony.
emarł w Warstawie po długich i ciężkich der- 

pitniuch dnia 21 lipca br.
Zwłoki złożone zostaną w grobie familijnym 

na Powązkach dnia 29 lipca br.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona)

Przyjechali do Lwowa dnia 26 lipca 1902 r. 
Hr. T. Łoś Kulmatycze, br, I  Jorkasch Koch r 
Brzeźan, A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowic, N. 
Ostojee z JDalmacyi, E Puchalski z Dworzec, M. 
Kelbrmann z Saczawy, G Szaszkiewicz z Rze- 
śmowa, L. Larunt z Czerniowiec, M. Skrzyszów- 
eki z Kurowic, K. Witwitz z Stanisławowa, Fr. 
Biełkowsai z Tustania, Z. Krieser z Doliny, M. 
Semionoff z Rosyi, dr. M. Maciszewski z Tarno
pola, M, Bogdański z Warszawy.

miejscowych, i ci orzekli, że ociemdałam skutkiem 
długoletniej choroby nerkowej. Skutkiem nagłego 
napływu krwi do głowy siatkówka rozprysnęła 
sie i nerwy oczne zostały poprzerywane. Paryscy 
lekarze utrzymywali, że pomoc i wyleczenie by
łoby możliwem, gdyby natychmiast po mem o- 
ciemnieniu wstrzymano napływ krwi do oczu. 
Moje podniecenie nerwowe było tak wielkie, a 
kurcze sercowe tak silne, że nicejscy lekarze nie 
mieli odwagi na użycie wspomnianego sposobu. 
Pozostałam bez pomocy, a tylko słaby błysk na
dziei mi przyświecał; powiedzieli bowiem lekarze, 
że wyleczenie mnie nie należy do rzeczy zupeł
nie niemożliwych.

Jeden ze specyalistów miał do czynienia ? 
pacyentem, który w podobny sposób ociemniał, 
a po pewnym czasie wzrok odzyskał.

Gdy się nieco uspokoiłam, uwiadomiłam 
dyrektora cyrku, że dziś wieczór wystąpić nie 
mogę. Niemile tem dotknięty przysłać sekre
tarza, aby się dowiedział o przyczynie mej od
mowy. Oświadczył mi, że moje występy od 8 dm 
zapowiadają dzienniki i afisze na rogach ulic, że 
publiczność z niecierpliwością oczekuje dzisiej
szego wieczora, że wszystkie miejsca są rożku 
pione, i że nawet myśleć nie można o tem, aby 
publiczności wyjawić, iż moja występy nie przyj
dą do skutku. Na natarczywe nalegania sekreta
rza przyrzekłam mu, że za kilka dni wystąpię. 
Ponieważ oczy moje były czyste i zdrowo wy
glądały, nie wyjawiłam mu właściwej przyczyny

odmowy, i sekretarzowi ani przez myśl nie prze
szło, że rozmawiał z ciemną. Z godziny Da go 
dzinę spodziewałam się, że jeszoze wzrok odzy
skam.

Wkrótce po odejściu sekretarza zjawił się 
u mnie sam dyrektor i przypuścił szturm, aby 
mię namówić do występu. Gdy wszelkie możliwe 
pozory i wymówki nie zdołały go przekonać, 
zmuszoną byłam wyjawić mu nagą prawdę.

Dyrektor struchlał, lecz wnet zoryentował 
się. Stała się rzecz nieprawdopodobna. Jeśli są
dziłam, że ostatni argument przekonał go dosta
tecznie, że występ mój niemożliwy — byłam w 
błędzie. Po namyśle powiedział mi, że mimo śle
poty mogę jednak wystąpić. Zapewniał mię, że 
przeas'ęweźmie wszelkie środki ostrożności, da 
mi najspokojniejszego konia; radził, bym ogra
niczyła program do rzeczy najłatwiejszych. Na 
ipoje ruchy będzie uważał liczny personal. Przed
stawił mi, na jakie olbrzymie straty materyalne 
byłby nara2ony, gdyby mu przyszło mój występ 
odwołać Mówił tak przekonywująco, że odpowie
działam w końcu:

— Zresztą — wystąpię dziś.
Może po tym jednym popisie będę mogła i 

nadal—choć ciemna—zarabiać w cyrku na utrzy
manie. Jeżeli mi się ten szalony krok nie uda, 
niech się dzieje wola Boża. Raczej umrzeć w 
obliczu publiczności, niż prowadzić życie w nę
dzy. Śmierć byłaby dla mnie wyzwoleniem...

Sprowadzono mnie do cyrku. Nie dające się 
opisać uczucie ogarnęło mną, gdy nadeszła pora 
występu. Łzy cisnęły mi się do oczu, a potem 
trwoga mną owładnęła.

Wjechałam na arenę Czułam, że cyrk prze
pełniony, gwar widzów sprawiał mi wrażenie fal 
morskich. Nie widziałam nic zgoła; blask świa
tła elektrycznego rrnie nie raził; otaczały mnie 
ciemności egipskie.

Darzono mię oklaskami; przejęta swą rolą 
zapomniałam podziękować. Wytężyłam cały za
sób energii, aby opanować sytuacyę. Jechałam 
na moim wprawnym siwym ogierze, na ślepym 
„Csardas^*. Popisy udały się wyśmienicie. Gdy- 
byż ta publiczność wiedziała, że ani jeźdczyni 
ani koń nic przytem nie widzą!

Darzona huraganem oklasków zmuszona by
łam do nadzwyczajnych naddatków. Niech się 
dzieje co chce! Podjęłam się karkołomnej salto 
mor tale. I wówczas koń odmówił mi posłuszeń
stwa; padłam na arenę, raniąc się przytem o 
baryerę. Wśród publiczności powstał popłoch, 
ozwały się nadludzkie głosy przerażenia. Przed
stawienie przerwano.

Leżałam tydzień cały bez przytomności... 
Miłosierny Bóg zlitował się w końcu nademną. 
Po sześciu tygodniach występywałam znów w 
Paryżu, jeżdiąc na moim ślepym siwoszu; jego 
pani odzyskała już błogosławione światło wzroku.

Jenny ot hahden.
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